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WROC Ł A W

Z WYSTAWY
ZIEM ODZYSKANYCH

U niw ersytet w rocławski roz­
począł staranne przygotowania 
w  związku z kongresem  intelek­
tualistów. Utworzono w ięc B iu­
ro Inform acyjno -  Kwaterunko­
we. W pośpiechu kończy się re ­
mont lew ego skrzydła głównego  
gmachu U niw ersytetu na pl. U- 
niwersyteckim ; w najbliższych  
dniach referat techniczny U ni­
w ersytetu przystępuje do odno­
w ienia w spaniałej, zabytkowej 
auli uniwersyteckiej, gdzie od­
bywać się będą plenarne posie­
dzenia kongre'!!. W pięknie od­
rem ontowanych salach będą 
m iały m iejsce konferencje po­
szczególnych Sekcji Kongresu.

*
Polski Monopol Tytoniowy i 

Polski Monopol Zapałczany 
wprowadziły się pod wspólny  
dach i rozkładają zgodnie obok 
siebie eksponaty. W okresie W y­

stawy w ypuszczonych zostanie 
osiem now ych gatunków zapa­
łek i dwa gatunki papierosów  
(Lech i  Grunwald). Będą one 
produkowane na widoku publi­
cznym, nabyć zaś będzie je 
można w yłącznie w  opisywanym  
przez nas pawilonie. Oprócz 
produkcji zwiedzający zobaczą 
barwne plansze i w ykresy, ilu ­
strujące uprawę tytoniu i sieć 
fabryk obu monopoli.

Centralny Pawilon Spółdziel­
czy jest jednym  z największych  
budynków na terenie W ystawy  
„B“. Znajdą w  nim  pom ieszcze­
nie stoiska dziewięciu central 
spółdzielczych, przy czym ekspo­
naty tu w ystaw ione, przeznaczo­
ne będą w yłącznie na pokaz, 
sprzedaż zaś odbywać się będzie 
w specjalnie na ten cel w ybudo­
w a ć  ch kioskach.

Zbrodniczy zamach reujolireroiry 
na Palmiro Togliattiego

Przyiuódca komunistów włoskich ranny
W całych W łoszech wybuchła

Odbudowa zniszczonych wsi

O planow e zw iedzanie W ystawy Z.O.
D nia 23 lipca w ystaw a będzie za­

rezerw ow ana dla zw iedzenia przez 
uczestn ików  zlo tu  młodzieży.

W icem inister Kościński, pełnom oc 
n ik  rząd u  d la  sp raw  WZO ośw iadcza, 
że term iny  zgłoszonych w ycieczek 
m uszą być ściśle dotrzym yw ane. O 
ew en tua lne j rezygnacji z wycieczki 
należy też zaw iadom ić najb liższą p la  
ców kę „O rbisu“, k tó ry  w ów czas do­
puści n a  zw olnione m iejsce najb liż­
szą z oczekujących sw ej kolejności 
w ycieczkę.

„U siłujem y przeprow adzić z po­
w odzeniem  w ielką  p róbę  u jęc ia  w  
planow e k a rb y  olbrzym iego w ielo­
m ilionow ego ru ch u  publiczności na 
W ystaw ie Z iem  O dzyskanych — 
kończy swój apel w icem . Kościński.

„Nie uda n am  się w yjść z te j próby 
zwycięsko, jeże li n ie  dopomoże nam  
do tego  ca łe  po lsk ie  społeczeństw o, 
a p rzede w szystkim  jego bezpośre­
dnie rep rezen tac je  pow oływ ane o- 
s ta tn io  do zała tw ien ia  w szelkich 
m iejscow ych spraw , zw iązanych z 
W ystaw ą".

Wczasowicze
mogą przerwać podróż
i zwiedzić WZO

Fundusz W czasów Pracow niczych 
KCZZ, w  porozumieniu z M inister­
stw em  Komunikacji, komunikuje 
wczasowiczom wracającym  z domów  
w ypoczynkowych przez Wrocław, że 
mogą przerwać sw ą podróż na okres 
dwóch dni, w  celu zwiedr*n>a W y. 
staw y Ziem Odzyskanych.

I i

olbrzymia fala oburzenia
RZYM. — W  środę w południe w centrum Rzymu 

przed gmachem parlamentu został dokonany z a m a c h  re­
wolwerowy na przywódcę włoskiej partii komunistycz­
nej, sekretarza generalnego Komitetu Centralnego partii 
Palmiro Togliattiego.

W  momencie gdy Togliatti wychodził z parlamentu, 
zamachowiec oddał cztery strzały z rewolweru, z których 
trzy trafiły przywódcę komunistów włoskich. Sprawca za­
machu, Antonio Pallante został natychmiast aresztowany.

Zbrodniczy zamach na Tcgliatttiego wywołał olbrzymią 
falę oburzenia w masach robotniczych i szerokich rze­
szach ludności Włoch. Kraj ogarnęło wrzenie.

N atychm iast po zam achu T o g lia tt i ;   —
został przew ieziony do szpitala, gdzie ; su faszystow skiego. Jesteśm y  n a  tro  

! prof. A ldeni, głów ny ch iru rg  szp ita- jP*e zb rodni p rzygotow anej z p rem e- 
la, dokonał operacji. P ierw szy  pub li- iry ta c ją . P rzypom ina ona rzeź \. T u-

Przygotowania do obchodu  
Śuiięta Odrodzenia

Tegoroczny obchód Św ięta  O dro­
dzenia w  d n iu  22 lipca będzie nosił 
c h a ra k te r  pow szechnej i radosnej m a 
n ifestac ji społeczeństw a na  rzecz zwy 
cięskiej w alk i o pokój, w zm ożenia wy 
siłku  p racy  w  oparciu  o jedność r u ­
chu  robotniczego i sojusz robotniczo- 
chłopski.

Do zbliżających się uroczystości ak ­
tyw nie p rzygotow ują się w szystkie 
organizacje  społeczne, m . in. T ow arzy 
stw o P rzy jació ł Żołnierza, Zw iązek 
U czestników  W alki Z bro jnej o N ie­
podległość i D em okrację  i  T ow arzy­
stw o .przyjaźni Polsko -  R adzieckiej.

Jed n y m  z naczelnych haseł, w ysu­
n ię tych  przez T. P . Ż., jes t jedność 
na ro d u  z żołnierzem  polskim . W dniu  
Ś w ięta  ko ła  T PŻ  zorgan izu ją  zaba­

w y ludow e w  pa rk ach  m iejskich, ma 
sowe im prezy sportow e, na 
zabaw y p rzy  ognisku.

P rzygotow ania do obchodu Św ięta 
O drodzenia objęły  rów nież w szystkie 
ko ła  te renow e ZUWZ o NiD. K oła te ­
renow e zw rócą szczególną uw agę na 
m asow y udział w  Św ięcie dzieci 
członków  organizacji. T ow arzystw o 
P rzy jaźn i Polsko -  R adzieckiej, jako  
jedno  z naczelnych  haseł w  dn iu  Św ię 
ta  O drodzenia, w ysunęło  hasło  pogłę­
bienia p rzy jaźn i polsko -  radziec­
kiej. T P P R  naw iązało  rów nież kon­
ta k t z F ilm em  Polskim , k tó ry  w y- 
św etlać będzie w  dn iu  tym  m . in. r a ­
dzieckie film y d o k um en tam e, obra­
zujące w k ład  ZSRR w  dzieło oswo­
bodzenia Po lsk i oraz pomoc w  odbu­
dow ie.

W o je w ó d z tw o  w a rsza w sk ie  n ie  p o zo s ta je  w ty le  p o d  w zg lą d e m  o d ­
b u d o w y  wsi. N a  zd jęc iu  — b u d o w a  za g ro d y  w e  w si L ip a  w  p ow . p u ł ­
tu sk im ,  k tó ra  zo s ta ła  zn i s zc z o n a  p o d c za s  dz ia łań  w o je n n y c h  w 95’l•

(F o to  S A P )

Nouia organizacja m łodzieżow a  
liczyć będzie 700.000 członków

W K ongresie Z jednoczeniow ym  we 
W rocław iu udział w eźm ie 350 dele­
gatów  z całego k ra ju  } 50 delegatów  
m łodzieży akadem ick iej, w ybranych  
na  K ongresie M łodzieży A kadem ic­
kiej w  dn iach  17 i 18 lipca b r. w e 
W rocławiu. Na zjazd  p tz*będą ; prxed 
staw icieie  w ładz państw ow y ch, p a r­
tii politycznych,: o rganizacji społecz­
nych. p rąz  liczne delegacje młodzie-; 
ży zagranicznej

Program Zlotu
P rog ram  Z lotu M łodzieży p rzew i- 

zaś i du je  uroczyste o './/arcię  w  dn iu  22 
' lipca. 22 lipca o godz. 12-ej w  po łu ­

dnie odbędzie się m an ifestacy jna  de­
filada  n a  P l. G runw aldzk im . W go­
dzinach popołudniow ych odbędą się 
im prezy sportow e na  dużym  stad io ­
nie w rocław skim  oraz w idow isko 
m uzyczno -  taneczne w  H ali L udo­
w ej, w  w ykonaniu  zespołu artystycz 
nego DW P. D nia 23 lipca odbędą się 
w  godzinach przedpołudniow ych po­
kazy m łodzieżow ych zespołów a r ty ­
stycznych i  im prezy sportow e n a  te ­
ren ie  m iasteczka zlotowego. "W  
chw ili obecnej końcow e prace przy 
uiwądzeniu m iasteczka zlotowego wy 
konu je  4 tys. m łodzieży. M iasteczko 
posiadać będzie ponad 2 tys. nam io­
tów .

N ow a organ izacja  skupi w  sw ych 
szeregach ponad  700 tys. członków , w 
te j liczbie 150 tys. OMTUR, 260 tys. 
„W iciarzy", 330 tys. ZW M -ow cćw  
i około 20 tys. członków  ZMD. Ogó­
łem  Zw iązek Młodzieży Polsk iej po ­
siadać będzie 18 tysięcy kół i 
6 ośrodków  szkoleniow ych, przy 
ęzym C inlr& I'na'B ’iikoIa. .Q rganizicy j- 
itó ZM P mieścić się będź-e w  o.twoc 
ku  pod W arszaw ą, a pozostałe roz­
mieszczone będą w  T u rezy n k u ,. K o­
szęcinie, Poznaniu . Łodzi i K rako ­
wie. O środki szkolenia sportow ego 
mieścić się będą w  K leczu (woj. po­
zn ań sk ie ),'w  S ław ie Ś ląskiej, G dań­
sku i w  okolicach O lsztyna.

Struktura nowej organizacji

kow any ko m u n ik a t stw ierdza , że stan  
zdrow ia T ogliattiego jes t pow ażny. 
D okonano tran sfu z ji k rw i.

RZYM. (PAP). O godz. 19-ej dn ia  
w czorajszego rad io  rzym skie  nadało  
następu jącą  n o ta tk ę  o stan ie  zdrow ia 
T ogliattiego:

„B iuletyn, w ydany przez profeso­
rów  F rugoni, V aldoni i S pallone o 
godz. 17,30 stw ierdza, że operacja  m ia 
ła  przeb ieg  pom yślny, podobnie jak  
zabieg tran sfu z ji k rw i. Ogólny stan  
pac jen ta  je s t jeszcze tru d n y  do okre­
ślenia. S k u tk i szoku nerw ow ego 
zm niejszyły się. N ow y b iu le tyn  o s ta ­
nie zdrow ia zostanie -wydany o godz. 
22-ej

ry n le  i  trag iczne dni F lo rencji, k tó ­
re  poprzedziły  pow stan ie  faszyzm u.

R ząd i p a rtie  rządzące usiłow ały 
trak to w ać  socjalistów  i kom unistów  
jak o  ludzi znajdu jących  się poza 
praw em . D latego tw ierdzim y, że od 
pow iedzialność za zbrodniczy za­
m ach  spada n a  tych , k tó rzy  posta­
w ili sobie za zadanie  w ykopanie  
przepaści m iędzy obyw atelam i. Pod­
k reś lam y  naszą pe łną  i abso lu tną  
solidarność z  kom unistam i.

...N aród w łoski w ykaże, że n ie  do­
puści do zbrodni politycznych. Rząd 
i k lasa  p an u jąca  m uszą uśw iadom ić 
sobie, że droga, na  k tó rą  chcą 

j pchnąć W łochy, — zostanie zabloko-

m

Zniira objęły już cały kraj
Akcja pomocy sąsiedzkiej ułatwi zbiory

przed łużą się w  w oj. łódzkim , m niej 
w ięcej o  2 tygodnie, p lon  zapow iada 
się dobry ; szczególnie obrodziło żyto, 
o-wies i jęczm ień  oraz rzepak.

W całej Polsce rozpoczyna się okres zbiorów. W województwie 
wrocławskim  żniw a są już w  całej pełni. Sprzęt zbóż rozpoczął się 
również w  okolicach W arszawy. M inister Rolnictwa ob. Dąb Kocioł 
zapoczątkował sym bolicznie akcję żniwną stając do pracy wraz z ko­
siarzami w e w si Bochen pod Łowiczem. Pomimo długotrwałych desz­
czów zbiory zapowiadają się pomyślnie. W tegorocznych żniwach du­
żym ułatwieniem  dla rolników będzie szeroko wprowadzona akcja 
pomocy sąsiedzkiej.
W dniu  14 bm. m in is te r R olnictw a 

J a n  D ąb -  K ocioł udał się do w si B o- 
eheń  pod Łow iczem  by ta m  sym bo­
licznie zapoczątkow ać ak c ję  żniw ną.
Po przybyciu  n a  m iejsce i  pow itan iu  
przez sta ro stę  łow ickiego i m iejsco­
w ych gospodarzy ob. m in is te r kosił 
na  czele żniw iarzy  żyto i pracow ał 
przez dłuższy czas p rzy  w iązaniu 
snopów . M in ister D ąb -  Kocioł w dał 
się następn ie  w przy jac ie lską  rozm o­
w ę z biorącym i udział w  żniw ach.

Robotnicy pomacała chłopom
W edług nap ływ ających  z te ren u  

w ojew ództw a w arszaw skiego  m eldun  
ków , żniw a rozpoczęto w e w szyst­
k ich  pow iatach  w ojew ództw a.

W m iejscach, gdzie zboże w sku tek  
ulew nych deszczów zostało położone 
i w ym aga ręcznego zżęcia pom agają  
zorganizow ane przez kom ite ty  p a r ty j­
ne PP R  i FFS  b rygady  robotników .
Np. w powiecie pu łtu sk im  p rzy s tą ­
piły do p racy  4 b rygady  robotników .
Pow ażny udział w  tegorocznych żn i­
w ach bierze rów nież m łodzież ro ln i­
cza PRW .

ŁÓDZ (PAP). O pady opóźniły żn i­
w a w  w ojew ództw ie łódzkim  o k ilka 
dni. W n iek tó rych  okolicach zboże 
zostało pobite i położone przez deez- 
cze, toteż sp rzę t m usi się odbyw ać

czas. W rejonach , w  k tó rych  będzie 
b rak  rą k  roboczych, w  akc ji żniw nej 
udział w ezm ą jednostk i w ojskow e, 
m łodzież szkolna o raz  junacy.

OLSZTYN (PAP). Z in icjatyw y 
prezydium  Woj. R ady  N arodow ej w  
Olsztynie, p rzy  w spółudziale w o je­
w ody olsztyńskiego odbyła się w ie l-

ręcm ie . Chociaż żniw a w  ty m  roku  ka  fiarada p o d s ta w ic ie ! !  w szystk ich
in sty tucji, urzędów  terenow ych  Rad 
N arodow ych, o rgan izacji politycz­
nych, społecznych i m łodzieżow ych, 
pośw ięcona zagadnieniom  tegorocz­
nej ak c ji sianokosów  i żn iw  n a  W ar­
m ii i M azurach. N a naradz ie  om ów io­
no p lan  szeroko zakro jonej akcji spo­
łecznej pom ocy przy  żniw ach, w  w y­
n iku  k tó re j m ia s ta  dostarczą do p r a ­
cy po trzebną flość rą k  roboczych.

Dolny Ś lą s k
pierwszy rozpoczął żniwa

W ROCŁAW  (PA P). Na teren ie  woj. 
w rocław skiego akcja  żn iw na jes t już 
w  całej pełni. W m iejscow ościach pod 
górskich będzie ona nieco opóźniona.
S tan  pogody m im o p rzelo tnych  desz- {Pomoc dożynkowa 
czów i słabego nasłoneczn ien ia  sn rzv - ~ , ,  ,
ja  zbiorom  zbóż, n ie  p o w o d u J T S -  , * ^W opskiej
w iem  w ypadan ia  z iarna , an i też j e ?  * . P aństw o™  Z akładam ,
zrastan ia . M eldunki, k tó re  n a p ły w y  i - bo* > ™  przeprow adza akc ję  po- 
z k ilk u n astu  pow iatów  każą U nosić 1 ™ ^  i ° ™ C d °zynkow a
że urodzaj będzie bardzo  dobry . ’ P.oleg“ n a  tym , że każdy  zgłaszający

się chłop m ało ro lny  i średnioro lny ,

O godz. 22-ej opublikow ano następ  w ana . 
ny  ko m u n ik a t o stan ie  zdrow ia To­
gliattiego. P odano  do w iadom ości, że Kim jest zamachowiec? 
operacja  uda ła  się i s tan  chorego po- j „A van ti“ podaje, że zam achow iec 
lepszył się. P u ls  — 96 uderzeń  na  m i •;— A ntonio  P a llan te , był ko respon- 
nu tę , c iśn ienie k rw i — 100. jd en tem  naczelnego o rganu  ch rze-

J a k  podąją,-. 4t$rletni... kuęhąrz,. zą-. óeljańskich dem okratów  „II Popolo" 
trudn iony  w  A kadem ii G ospodarcze j,' ń? K atan ii, uprzednio  zaś w spó łp ra- 
Anjjeło P e rin i, zaofiarów ał dobrow oi cow ał w  dzienniku  p a rtii qualuqu i- 
n ie sw ą k rew  dla dokonania tra n -  1 stycznej „Buon Senso" 
sfuzji T cglia ttiem u.

Obrady Izby Posłów 
i Senatu

Izba Posłów  odbyła posiedzenie, 
k tó re  zakończyło się pow zięciem  u - 
chw aly  stw ierdzającej, że głosow a­
n i-  n ad  w nioskiem  vo tum  n ieu f­
ności d la  rządu , zgłoszonym  przez

Odezwa Włoskiej Partii 
Komunistycznej

K ierow nictw o w łoskiej p a rtii ko­
m unistycznej ogłosiło następ u jącą  o- 
dezwę:

k ie row ana  przez rząd , w ym ierzona 
przeciw ko ludziom  p racy  i p artiom  ro

Zw iązek Młodzieży Polskiej bę­
dzie jed y n ą  rep rezen tac ją  m łodego 
pokolenia i ściśle w spółpracow ać bę­
dzie ze Z w iązkiem  H arcerstw a  P o l- 
sikego i Pow szechną O rganizacją 
„S’użba Polsce". Na czele Z w iązku 
M łodzieży P o lsk iej stać  będzie 100- 
osobowa R ada N aczelna, k tó ra  w y­
łoni spośród sw ych członków  29- 
osebow y Z arząd  G łówny. P rezydium  
Z arządu  G łównego ZM P liczyć bę­
dzie od 11 do 13 osób. W Zarządzie 
G łów nym  ZM P pracow ać będzie 5 
działów: organizacyjny, ośw iatow o- jodsłan ia  p lan  uderzen ia  w  dem okra- 
szkoleniow y, społeczno - zaw odowy, le ję  w łoską i w  p ra w a  n a ro d u  w łos- 
propagandow y 1 p rasy  oraz finanso- i kiego.
wo -  gospodarczy. Sam odzielnym i Włosi! R obotnicy! B rońcie w olnoś-

„Włosi! N iepoham ow ana kam pan ia  j kom unistę  P a ie tta  i socjalistę  Nen- 
n ienaw iści 1 gw ałtu , in sp irow ana i niego odbędzie się w p ią tek  po po­

łudn iu  w try b ie  nadzw yczajnym .
Do chw ili o trzym an ia  ostatn ich

botniczym , przeciw ko działaczom  de- | depesz trw ało  posiedzenie senatu ,
m okratycznym , k tó rzy  przez 20 lat 
p row adzili w a lk ę  z ty ran ią  faszystów  
ską i najeźdźcam i niem ieckim i, — 
spow odow ała zam ach na  P a lm iro  
Togliattiego.

Po rzeziach  n a  Sycylii, po zabó j-

na k tó rym  toczy się d eba ta  nad re ­
zolucją zgłoszoną przez sena to ra  ko­
m unistycznego  T eraccini'ego. Rezo­
lu c ja  głosi m. in.:

„Senat stw ierdza, iż rząd  nie m o­
że prow adzić śledztw a w  celu  u -

w ydziałam i w  Z arządzie G łów nym  
ZM P będą: personalny , zagraniczny 
i sportow y.

ZSRR od p ow ied zia ł 
na notp trzech m ocarstw  
w spraw ie Berlina

LONDYN (SAP). — W środę 
w  południe do brytyjskiego Fo­
reign  e Office w płynęła  odpo­
wiedź radziecka n a  n o tę  brytyj­
ską  w spraw ie Berlina.

WASZYNGTON (SAP). —A m ­
basador ZSRR w  W aszyngtonie 
Paniuszkin spotkał się w  środę 
o godz. 10 30. czasu m iejscowego  

sekreHrzem stanu Marshallem  
wręczył m a odpowiedź radziec­

ką na notę amerykańską doty­
czącą sytuacji w  Berlinie.

PA R Y * (SAJP), — W środę 
rano została złożona w e fran­
cuskim m inisterstw ie spraw za­
graniczny eta odpowiedź radziec­
ka na notę francuską w sprawie 
sytuacji w  Berlinie.

stw ach  robotn ików , po d ługiej serii j j aw n ;enj a bezpośrednich  spraw ców  
gw ałtów  i ak tów  przem ocy, zamach zamachu oraz stojących poza nimi 
n a  przyw ódcę p a r tii  kom unistycznej w spólników , an i też k ierow ać akcją

polityczną, k tó ra  by zm ierzała do 
p rzyw rócenia  w  k ra ju  zgodnej je d ­
ności um ysłów ".

Obrady rządu
R ząd w łoski zebrał się na  specjal­

ne  posiedzenie, n a  k tó ry m  p rem ie r 
de G asperi p rzedstaw ił okoliczności 
zam achu n a  Togliattkego. R ząd w ło­
ski po tęp ił zam ach na  T o g lia tti‘ego i 
postanow ił p rzesłać pism o z w y raza­
m i w spółczucia do żony T og lia tti‘-  
ego. W piśm ie ty m  p rem ie r de G a­
speri w  im ieniu  sw oim  i członków  
rząd u  w yraził nadzie ję , że P alm iro  
T og lia tti rych ło  w róci do zdrow ia.

P rem ie r de G asperi odw iedził n a ­
stępnie  T o g lia tti‘ego w  szpitalu .

Depesze do KC KP Włoch
MOSKW A (obsł. wł.) G eneralissi­

m us S ta lin  w ystosow ał w  im ieniu  CK 
W KP(b) do CK w łoskiej p a rtii kom u­
nistycznej depeszę, k tó ra  stw ierdza, 
że CK W KP(b) je s t głęboko w zbu­
rzony  zbrodniczym  zam achem  na  To 
gliattiego.

ci! Z b ir je s t w ykonaw cą zbrodni, 
zorganizow anej w  atm osferze po li­
tycznej p row okacji gw ałtu , spow odo­
w an ej przez rząd  de G asperi‘ego i 
Scelby, przez rząd  w o jny  dom ow ej! 
N iech w  całym  k ra ju  podniesie  się 
głos p ro te s tu  robo tn ików  oraz w szy­
stk ich  w olnych ludzi!

W im ię p o ko ju  w ew nętrznego , w  
im ię p raw orządności R epublik i, w  o- 
bron ie  w olności obyw ateli, — dom a­
gam y się dym isji rz ąd u  niezgody, 
rząd u  głodu, rz ąd u  w ojny  dom ow ej".

Deklaracja
włoskiej partii socjalistycznej

W łoska p a rtia  socjalistyczna ogło­
siła dek la rac ję  w  sp raw ie  zb rodn i­
czego zam achu na  T og lia tti‘ego; k tó ­
ra  głosi:

„K am pania n ienaw iści oszcerstw  
w ytw orzy ła  w e W łoszech n as tro je  
agresyw ne, k tó re  pam iętam y okre-

posiadający  gospodarstw o ro lne do 10 
ha, o trzym uje  pom oc żyw nościow ą naPomorze i Mazury

GDANSK (PAP). W bież. tyg. rozpo 'o k res  żniw , a m ianow icie: 70 kg. m ą 
czynają  żniw a pow . w oj. gdańskiego o j ki żytn iej o raz  17 kg. o trąb . P rzew i- 
g lebach słabszych. Z biory zap o w iad a-i dziane je s t w  szczególnych w ypad- 
ją  się dobrze. Do sp rzętu  w  drobnych jkach  zw iększenie te j ilości do 140 kg. 
gospodarstw ach  chłopskich je s t b lis- i m ąk i oraz 34 kg. o trąb , 
sko 250.000 ha upraw  zbożowych. I Ju ż  w  ciągu pierw szych dni rozpo- 
P rzy  sp raw nym  zorganizow aniu  po- lezęcia akcji dożynkow ej, np. w  w oj 
m ocy sąsiedzkiej (która w akcji sie- śląsko -  dąbrow skim , o trzym ało  po 
w nej da ła  dodatn ie  w yniki), akcja  1

Rada Państwa uchw ala  
budżet Warszaiuji

W dniu  14 lipca rb . odbyło się pod 
przew odnictw em  P rezy d en ta  R  . P. 
51 ko lejne posiedzenie R ady P ań ­
stw a. N a posiedzeniu  tym  R ada P ań­
stw a uchw aliła  budżet nadzw yczajny 
m. st. W arszaw y n a  1343 r. oraz wy­
słuchała  sp raw ozdań  z działalności

zm w na przeprow adzona będzie na
, . , • {K ancelarii R ady P ań stw a  i Sam orzą- i

moc o„yn ową pow yżej 3 Łjw. chło- t dowego F unduszu  W yrównawczego l
p W‘ j za I-sze półrocze 1948 z. j

Depesze CKW PPS i KC PPR 
do KC W łoskiej Partii Komunisty eznej

Wstrząśnięci do głębi wiadomością o zbrodniczym  zam achu fa ­
szystow skim  n a  tow. T og lia tti‘ego, p rzesy łam y W aszej P a r tii  w y ra ­
zy m ocnej so lidarności i  w ia ry  w e w łoską k lasę robotniczą, k tó ra  
tym  bardzie j zespoli sw oje^siły  w  bezw zględnej w alce z faszyzmem , 
z reakcją , z burzycielam i pokoju  i z im perializm em . T ow arzyszo­
wi T o g lia tti‘em u, w zorow em u przyw ódcy w łoskiej klasy  robotniczej 
p rzesyłam y najserdeczniejsze życzenia pow rotu  do zdrow ia

CKW PPS
Głęboko wstrząśnięci zbrodniczym zamachem faszystow skich pa- 

cnołków, wrogów klasy robotniczej i pokoju św iatow ego, p rzesy ła­
my Wam w yrazy braterskiej solidarności. Prosim y przekazać d ro ­
giem u tow. Palmiro T ogliatti‘emu najserdeczniejsze życzenia szyb­
kiego powrotu do zdrowia. Jesteśm y całym sercem z Wami.

KC PPR
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T> NIA 15 lipca 1410 roku Polacy, Litwini, Rusini, Czesi i Tatarzy zadali

Krzyżakom klęskę pod Grunwaldem . W rok później zaw arto z K rzy­
żakam i pokój toruński, który absolutnie nie odpowiadał wielkości zwy­
cięstwa. Krzyżacy na polu bitewnym  musieli uznać przewagę Polaków, 
jeśli chodzi jednak o układy, czyli o ówczesną dyplomację, bili dla od­
m iany na leb i na szyję Polaków.'

W ątpliwy komplement św iata pod adresem Polaków: „dzielny a głu- 
p i“, m ial swoje źródło w łaśnie w tego rodzaju zwycięstwach na polu 
walki i klęskach na polu dyplomacji.

Polska w wieku jagiellońskim m iała napraw dę wielką szansę, aże­
by zdobyć przodujące stanowisko w Europie. Krzyżacy bardzo prędko 
podnieśli się po klęsce m ilitarnej. Po ponownej porażce pod W iłkomie- 
rzem, państwo ich chyliło się wreszcie ku upadkowi. „Związek Jassczur- 
czy“ w Prusiech, w  skład którego oprócz szlachty wchodzili również 
mieszczanie, graw itow ał ku Polsce. Kazimierz Jagiellończyk przyjął p ro ­
pozycję obywateli pom orsko-pruskich i inkorporcw al P rusy do Polski, 
podejmując jednocześnie na nowo wojnę z Krzyżakami.

Rozmaite siły sprzysięgły się wówczas przeciwko Polsce. Ówczesny 
Mikołajczyk, Zbigniew Oleśnicki, wszelkimi silami przeciwdziałał temu 
aktowi. Nie od rzeczy będzie przypomnieć przy okazji rolę „zawsze w h i­
sterii przychylnych Polsce papieży" — jak  tw ierdzą niektórzy. Papież 
Mikołaj V zagroził Związkowi Jaszczurczemu karam i kanonicznymi, jego 
następca K alikst III  był jeszcze bardziej wojowniczy. Nie tylko wyklął 
całą ludność, k tóra oderwała się od Zakonu, lecz także i tych, którzy 
im  udzielali pomocy, czyli innym i słowy po prostu Polaków. Niesłycha­
nie patriotyczna szlachta oświadczała przed lużdą  bitwą, że będzie się 
biła z Krzyżakami pod w arunkiem , że otrzym a przywileje. Używając 
dzisiejszej term inologii dla tego szantażu, powiedzielibyśmy, że sprzym ie­
rzyła się wówczas w obronie krzyżactwa międzynarodowa i rodzim a re ­
akcja. W rezultacie wojna z Krzyżakami, która mogła się zakończyć b a r­
dzo prędko, ciągnęła się nieznośnie przez długie lata. Po trzynastu la ­
tach zaw arto pokój w Toruniu, tym  razem nieco korzystniejszy, aie w da l­
szym ciąga nie gw arantujący Polsce tego stanowiska, jakie mogła zająć 
w  Europie wobec upadku cesarstw a bizantyjskiego i anarchii w Niem­
czech.
VVT DWUDZIESTYM wieku Polska nie stanowi tej potęgi, jaką była 

— w piętnastym . Mimo mocarstwowych frazesów sanacyjnych następ 
ców, buntującej się w obliczu wroga przeciwko własnem u państwu, 
szlachty, Polska po traktacie wersalskim , w okresie drugiej niepodle­
głości, nie m iała żadnych szans do odegrania decydującej roli w Euro­
pie. Ale Polska mogła w tym  okresie zabezpieczyć swoje interesy, gdy­
by sanacyjni wodzowie pkcaiętali o naukach okresu jagiellońskiego.

N auki te  głosiły, te  przymierze państw  wschodnich, zagrożonych 
przez germańskiego najeźdźcę, jast gw arancją skutecznego przeciw sta­
wienia się naw ale. Beck i przyjaciele woleli potrząsać szabeiką pod 
adresem  Zwiąsku Radzieckiego, a  zam iast tworzyć obronę i kuć broń 
przeciwko imperializmowi niemieckiemu — prezentować Goeringowi no­
w ą broń myśliwską w Białowieskiej Puszczy.
TA KIE wyciągamy wnioski na dzień dzisiejszy z G runw aldu?

1. Tylko sojusz państw , którym  zagraża od wieków niemiecki im- - 
perializm jest gw arancją skutecznego przeciwdziałania. Pcd Grunwaldem  
bili się Polacy, bili się Litwini, Kusini, Czesi i Tatarzy. Po stronie krzy­
żactwa prócz Niemców byli zaciężni kondotierzy z całej zachodniej Europy.

2. W obliczu niebezpieczeństwa, w  obliczu możliwości zagrożenia 
niepodległości państwowej cały naród musi być zjednoczony. W okresie 
jagiellońskim  magnaci upraw iali sw oją politykę, sziachta swoją i król 
sweją. Mieszczaństwo i  chłopi byli wówczas przedmiotem polityki. .

3. W obronie naszych interesów państwowych nie wolno się oglądać 
na różne siły międzynarodowe, za których pięknymi słówkami, rzekomą 
pomocą lub łaskawym  pośrednictwem kryją się ich własne interesy, n ie ­
zgodne z naszymi interesam i.

4. Po klęsce berlińskiej Niemiec nie może nastąpić nowy „pokój to ­
ruński", który daw ałby zwyciężonym agresorom  szanse rychłego pora­
stania na nowo w pierze i bomby. Pokój, który zostanie zaw arty z N iem­
cami, musi zapobiec „odrodzeniu się krzyżactwa", musi uniemożliwić po­
nowną agresję. Zwycięstwo nie może być niewykorzystane.

Nie zawadzi — rzecz prosta — być dzielnym. Ale głupstw  nie wolno 
robić. Za ostatnie głupstwo zapłaciliśmy życiem milionów 1 zniszczeniem 
kraju.

Mr Blank, Dr Condon i Mr Andreirs
Amerykańskie „procesy czaroirnic“ trirają

Nowy Jork, w lipcu 
Piszę tę  korespondencję w okre­

sie m iędzy K onw encją R epublikań­
ską i K onw encją D em okratyczną.
R epublikanie już u sta lili swój pro 
g ram  wyborczy, o k tó rym  pisałem  
w poprzedniej korespondencji, i wy 
b ra li D eweya jako  swego kandyda­
ta  na prezydenta S tanów  Zjedno- 
czonych. „D em okraci" zb iera ją  się 
także w  F iladelfii i n a  swej Kon­
w encji uchw alą p la tfo rm ę w ybor­
czą i dokonają w yboru swego k an ­
dydata.

W prog ram ach  w yborczych obu 
p artii am erykańsk ich  sp raw a praw  
obyw atelskich odgryw a w ielką ro ­
lę. Jeśli chodzi o „dem okratów ", to 
n a  tym  tle naw et doszło do roz- 
dżwięków m iędzy s tanam i północ­
nym i (bardziej postępowym i) i sta- 

| nam i południowym i (bardziej re a k ­
cyjnym i). Teoretycznie kw estia  wol 
nośei obyw atelskich zna jdu je  się 
więc obecnie n a  porządku dzien­
nym  życia politycznego S tanów  Zje 
dnoczonych. A ja k  to  w ygląda w 
prak tyce — m ożna się będzie prze­
konać z następujących  kilku przy­
kładów.

M r B lank był wyższym urzędnl-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**) 

Napisał C rzegorz Jasiuński
kiem  państw ow ym  w  W aszyngto­
nie. Nie je st to  jego praw dziw e n a­
zwisko, lecz pod tym  kryptonim em  
przedstaw iła jego „sp raw ę1* ca ła 
p ra sa  am erykańska. M r B lank do 
23 czerwca 1947 roku pracow ał w 
D epartam encie S tanu  (am erykań­
sk ie MSZ) n a  odpowiedzialnym  sta  
ncwisku. O statn io  opracow yw ał za­
gadnienie am erykańsk iej „pomocy" 
dla Grecji.

Urzędnik Mr Blank
N agle M r B lank został zw olnio­

ny zc swego stanow iska, bez poda­
n ia  powodów, natom iast z zazna­
czeniem, że stanow i on „potencjał

O kazało się, że M r B lank  w cią­
gu 8 miesięcy był śledzony przez 
F B I (F edera l B ureau  of Investiga­
tion — am erykańsk ie  w ładze bez­
pieczeństw a). R az jeden agenci 
F B I odwiedzili go i p rzesłuchali je ­
go i jego żonę n a  okoliczność, czy 
byli oni w  1935 roku  członkam i p a r  
tii kom unistycznej. Poza tym  in te­
resow ali się z kim  M r B lank  sdę 
spotyka, jakie czyta gazety i książ­
ki, jak ie  m a sym patie  polityczne.

M r B lank  tw ierdzi zdecydowanie, 
że nie je s t kom unistą. Podczas śledz­
tw a F B I d późniejszego przesłucha­
nia w D epartam encie S tan u  nlcze 
go m u-nie udowodniono i nie przy-

ne niebezpieczeństwo" dla urzędów j toczono żadnego dowodu jego „wi
państw owych, co m u oczywiście u- 
niemożiiwiło znalezienie jak iego­
kolw iek innego zatrudnien ia.

M r B lank  zaczął ko ła tać  do róż 
nych drzwi. Do swych byłych prze 
łożonych, do adw okatów , k tó rym  
powierzył obronę swych interesów , 
wreszcie do prasy , k tó ra  rozgłosiła 
ca łą  jego spraw ę.

I l ia

c
s

B elg ijsk i  p rem ier  Spaak targuje  s ię  z  A m e ry k ą  o cenę uranu  
z  K ongo belgijskiego,

H(fS. le rz y  ZaruSba

ny“. Jednakże Mr B lank  został 
zw olniony ze służby państw ow ej, 
faktycznie bez p raw a  o trzym ania 
innej pracy.

Dopiero gdy sp raw a B lanka  t r a ­
fiła do prasy , gdy poruszono ją  na 
konferencji prasow ej u prezydenta 
T ru m an a — M r B lank  uzyskał pe

W okresie od m a rc a  do czerw ca 
1947 roku  T hom as ogłosił w  kiiku  
pism ach am erykańsk ich  podpi*ane 
i niepodpisane n o ta tk i i artyku ły , 
w ykazujące, że d r  Condon m a  „le­
wicowe" sym patie  i że przedstaw ia 
sobą niebezpieczeństwo d ła  ta jem n i 
cy bomby atom ow ej.

I  w ty m  w ypadku niczego nie u- 
dowodniono. W szystkie żądan ia  d-ra 
Condona co do przeprow adzenia 
śledztw a pozostały bez sku tku . D r 
Condon w dalszym  ciągu  p racu je  n a  
sw ym  stanow isku, rea k cy jn a  p ra sa  
am erykańska  prow adzi jednak  kam  
pandę przeciw ko niem u, insynuu jąc 
4 sugerując, że ten  znany  uczony 
je st „niebezpiecznym  kom unistą" .

Dziennikarz Andrews

B ert A ndrew s należy do najbąi^  
dziej pow ażnych dziennikarzy  w 
S tanach  Zjednoczonych. Je s t głów­
nym  w aszyngtońskim  koresponden 
tern znanego dziennika „New Y ork 
H erald  T ribune". W ubiegłym  roku  
otrzym ał najw yższe dzienn ikar­
skie odznaczenie w A m eryce — n a ­
grodę im. iPulitzera. N agrodę tę  
A ndrew s otrzym ał w łaśnie za kam -

w ną m a łą  sa tysfakc ję . O trzym ał i panię p rasow ą w  spraw ie p rz e ls ta -
bowiem pism o sw ych w ładz przeło 
żonych, że u stąp ił ze stanow iska „na 
w łasne żądanie". Umożliwiło m u to 
znalezienie skrom nej posady po 8 
m iesiącach bezrobocia, po 8 m iesią­
cach poniżających poszukiw ań p ra ­
cy. i

Uczony dr Condon

D r E dw ard  U. Condon je s t je d ­
nym  z najw ybitn iejszych uczonych 
am erykańskich . J e s t specja listą  w  
dziedzinie fizyki atom ow ej, przy­
czynił się do w ynalezienia rad a ru , 
a  następnie b ra ł udział w  produk­
cji bom by atom ow ej. Obecnie p ia­
s tu je  stanow isko d y rek to ra  „N atio ­
n a l B ureau  of S tandards" . T a  dzi­
w na nazw a oznacza w S tanach  Zje­
dnoczonych główny państw ow y ośro­
dek badaw czy w  dziedzinie nauk  
ścisłych.

W czerwcu 1945 roku  d r  Condon 
m iał jechać do Związku Radzieckie 
go na kongres naukowy. W o s ta t­
niej chwili jednak  n a  żądanie w ładz 
wojskowych cofnięto m u paszport 
„ze względu n a  bezpieczeństwo 
USA". D r Condon, k tó ry  nie je s t 
politykiem , kontynuow ał swe prace 
badaw cze i n igdy nie w raca ł do 
spaw y niedoszłego do sku tku  w y­
jazdu do ZSRR.

K toś inny m u jednak  to  przypo­
m niał. Tym  Innym  była słynna po­
stać  am erykańska — przewodniczą­
cy K om itetu do spraw  Działalności 
N ie-A m erykańskiej, członek Izby 
R eprezentantów  J. P arn e ll Thom as.

OłiroczołM & Fł$E.jt
Julian Hochfeid

W swoim (jak zwykle* doskonałym 
merytorycznie i formalnie) przemówie­
niu, wygłoszonym podczas dyskusji 
kongresowej, Nenni powiedział, że 
wbrew pozorom nie ma na Kongresie 
tizech, czterech czy pięciu stanowisk; 
naprawdę są tylko dwa. Analizując do­
kładnie sytuację w skali rńędzynaro- 
dowej, kierując się wyłącznie histo­
rycznymi interesami klasy robotniczej i 
pozostając wiernym założeniom mar­
ksizmu, trzeba w sposób jawny i pre­
cyzyjny, bez żadnych „ale", po prostu 
pizy pomocy konkretnych i jedno­
znacznych „tak" i „nie", odpowie­
dzeń na kilka ściśle ze sobą związa­
nych pytań, dotyczących jedności ro­
botniczej, planu Marshalla, COMISCO, 
stosunku do Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej, stosunku 
do bloku zachodniego, stosunku do 
rządu de Gasperiego, stosunku do 
partii Saragata.

Nenni miał rację 1 do tej sprawy 
wypadnie jeszcze powrócić. Niemniej 
jednak opinia Kongresu skupiła się 
wokół trzech zasadniczych rezolucji, 
wi» licząc kilku rezolucji lokalnych, 
które w ostatecznym rachunku musiały 
odpaść.

Prawica pod przywództwem Romi- 
ty nazwała swą rezolucję oczywiście 
„Per ił Socialismo" („Za socjalizm") 
Kampania przedkongresowa prawicy 
poprzedzona została gwałtownym ata­
kiem na kierownictwo partyjne na­
tychmiast po wyborach. Moment do 
ataku został wybrany dobrze. Ludzie 
prawicy, którzy sabotowali kampanię 
wyborczą Frontu Demokratyczno-Lu- 
dowego i na których w znacznym 
stopniu ciąży odpowiedz.alność za po­
rażkę socjalistów wewnątrz tego Fron­
tu, teraz wyzyskali sytuację, by pa­
triotyzm partyjny masy socjalislycz- 
nej skierować ostrzem przeciwko lewi­
cowemu kierownictwu. Trzeba powie­
dzieć, że kierownictwo stę ugijło. 
wypuściło ster z rąk. Ta słabość wy­
wołała z kolei odpadnięcie niektórych 
ludzi od lewicy wewnątrz kierowni- 
c'iwt. YTyraźna większość lewicowa w 
W.ecouuii chuda n .zestaia istnieć, sama

lewica była przejściowo skłócona. To 
wystarczyło prawicy.

Stanowisko prawicy, trzeba przy­
znać, było wyraźne; może nie tyle 
w rezolucji, ile w wystąpieniu Rcnniy. 
Prawica nie wypowiedziała się prze­
ciw wszelkiej współpracy z komunista­
mi, ale wysunęła hasło „niezależno­
ści" od komunistów, tj. zamienienia 
paktu o jedności działania na konkret­
ne, doraźne i tylko ewentualne poro­
zumienia z komunistami i z innymi 
partiami. Prawica wypowiedziała się 
za planem Marshalla, za pozostaniem 
za wszelką cenę w COMISCO, za 
współpracą z Zachodem, za nieufno­
ścią do Wschodu, za połączeniem z 
partią Saragata, za niewykluczeńem 
możliwości współpracy rządowej z 
chrześcijańską demokracją. Między 
prawicą a Saragatem nie ma żadnej 
istotnej różnicy, czego zresztą Romi- 
ta nie neguje. Prawica P.S.I. plus 
partia Saragata -r- oto widmo pow­
stania we Włoszech socjaldemokra­
cji typu obecnej francuskiej, angiel­
skiej, niemieckiej, belgijskiej itd. W ta­
kiej partii zmieściłaby s ę też część 
obecnego centruni P.S.I., jako bezsil­
na, niezdecydowana, połowiczna lewi­
ca. bez wpływu na linię partii. Oto do 
czego zmierza COMISCO we Wło­
szech wraz ze swymi tubylczymi so­
jusznikami. Oto co Romita i jego zwo­
lennicy nazwali „socjalistycznym au- 
tonomizmem".

Dokładnym przeciwstawieniem sta­
nowiska prawicy było stanowisko le­
wicy, ugrupowanej wokół rezolucji 
Morandiego i Cacciatore. Nenni jako 
redaktor „Avanti" j Basso jako se­
kretarz generalny partii nie podpisali 
żadnej rezolucji. Doskonale sprawo­
zdanie polityczne Basso i przepiękne 
przemówienie Nenniego były głów­
nymi pozycjami w walce lewicy na 
Kongresie. Zresztą obaj oni stwier­
dzili wyraźni#, iż pop'erają lewicę, a 
wszyscy wiedzieli, że właściwie są jej 
przywódcami, którzy z tytutu zajmowa 
nych do Kongresu stanowisk nie pod­
pisywali żadnych rezolucji. Ale wszy- 
SCT y/jedzieli niestety także inną

rzecz; oto lewica, która na Kongresie 
wystąpią w sposób zwarty i zgodny, 
przed Kongresem była wewnętrznie 
skłócona na tle drugorzędnych różnic 
organiżacyjno-personalnych. Fakt ten 
został wyzyskany przez prawicę i 
częściowo przez centrum do bicia w 
ustępującego sekretarza generalnego 
w sposób jak najbardziej osobisty, do 
obciążania osobiście jego wraz z Nen- 
nim za te czy inne niepowodzenia 
pa tii.

A więc lewica była za utrzymaniem 
w całej rozciągłości współpracy z ko­
munistami, za pogłębieniem działalno­
ści Frontu Demokratyczno-Ludowego, 
za zdecydowaną walką przeciw reży­
mowi de Gasperiego, za jedność ^  
ruchu zawodowego, przeciw podbojo­
wi Europy przez imperializm amery­
kański przy pomocy planu Marshalla, 
przeciw blokowi zachodniemu, prze­
ciw polityce COMISCO i w konse­
kwencji przeciw podporządkowaniu 
się COMISCO, przeciw łączeniu się z 
ekspozyturą „trzeciej siły" na terenie 
Włoch, tj. z partią Saragata, za obro­
ną krajów rewolucji tj. Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej. Lewica mówiła językiem mar­
ksistowskim, analizowała sytuację i 
argumentowała po marksistowskie Le­
wica nie bała się ataków, że między 
jej poglądami a poglądami komuni­
stów nie ma istotnych różnic, bo nie 
sądziła, by najważniejszym obowiąz­
kiem socjalisty było szukać różnic 
w stosunku do komunistów. Te róż­
nice zresztą istnieją i była o nich 
krótko mowa; nie są one na terenie 
Włoch ani polityczne, ani doktrynalne, 
ani nawet taktyczne. Mimo tego, że 
różnice nie są zasadnicze, nie doj­
rzały w pełni przesłanki dla jedności 
organicznej, na obecnym etapie. Basso 
powiedział, że warunki historyczne 
przezwyciężą owo istnienie dwóch 
partii robotniczych (prawdopodobnie 
dopiero po zdobyciu przez proletariat 
władzy), ale że w tej chwili nie ma 
tu ani takiej potrzeby, ani takiej mo­
żliwości. Podobnie ocenia sytuację 
przywódca komunistów Togliatti.

Centrum skupiło stę wokół rezolu­
cji „Riscossa" („Barykada"). Istotnie 
s'edzialo „okrakiem na barykadzie" i 
wśród mało zrozumiałych jak naj­
mniej jasnych i jak najbardziej róż­
norodnych wypowiedzi potrząsało 
sztandarkami „jedności partii", „od­
rodzenia moralnego", „przywrócenia 
zaufania do tradycji 1892 r." itd. Wia­
domo, że są to hasła, na które ma­
sa bywa podatna, szczególnie w chwi­
lach wahań i zwątpień a. Wiadomo 
zarazem, że samo przez się nic one 
nie znaczą. Jak utrzymać jedność, 
gdy jedni chcą czegoś dokładnie prze­
ciwstawnego temu, czego chcą dru­
dzy? Jak utrzymać jedność ognia z 
wodą? Jak być i nie być w COMI­
SCO, współpracować i nie współpra­
cować z komunistami, popierać i zwal­
czać plan Marshalla itd ? Jak to zro­
bić, gdy chodzi o sprawy podstawo­
we, pierwszorzędne, które wyklucza­
ją możliwość trwałego kompromisu? 
Centrowcy byli programowo mętni; 
mówili tylko o „jedności". Gdy ich 
przywódca Pertini porwany tempe­
ramentem, odpowiedział w swym 
przemówieniu na wszystkie zasadni­
cze pytania (raczej całkowicie) w du­
chu lewicy — wyparli się go i nie 
wystawili jego kandydatury do kie- 
rownictwa partii. Ołównymi rzeczni­
kami centrum stali się Ricardo Lom­
bardi i młody Giancarlo Matteotti. W 
swych długich przemówieniach nie 
odpowiedzieli oni na żadne pytanie 
ani „tak" ani „nie". Na wszystko od­
powiadali: „Tak ale", „nie, ale". Ałe 
.krzyczeli głośno o „jedności". I po­
zyskali najwięcej zwolenników wśród 
zdezorientowanej i obawiającej się 
kolejnego rozłamu masy.

Rezultat organizacyjny: kierowni-
clwo czysto centrowe, mniejszościowe, 
wybrane przy wstrzymaniu się od gło­
su prawicy i lewicy. Rezultat polity­
czny: brak odpowiedzi na wszystkie 
pytania, jakie stanęły przed Kongre­
sem. Po 5 dniach Kongres nie doszedł 
do niczego. Pierwsze posiedzenie kie­
rownictwa postawiło na porządku 
dziennym poza wyborem organów

wykonawczych takie sprawy, jak sto­
sunek do COMISCO i omówienie sy­
tuacji organizacyjnej partii. Wobec 
tego po co był 5-dniowy Kongres?

Co będzie dalej z polityką partii? 
Na tym etapie rozwoju nie należy 
przewidywać ani zerwania paktu o 
jedności działania z komunistami, ani 
zerwania z opozycją wobec rządu de 
Gasperiego. Skutki braku precyzji od- 
zwierciadlą się na razie w niejasności 
stosunku do COMISCO, może do 
planu Marshalla i do bloku zachod­
niego. Ale jest to prowizorium. Naj­
bliższe pól roku przyniesie rozwiąza­
nie. Albo partia ustabilizuje się na 
pozycjach centrowo-prawicowych, a 
wówczas połączy się z Saragatem i 
przejdzie — bez lewicy — do obozu 
„marshallowskiego socjalnemu", albo 
też wróci wraz z centrum — ale bez 
prawicy — na pozycje rewolucyjne, 
a wówczas siłą rzeczy postawi na 
swym czele znowu ludzi wielkiej skali 
i wielkiej tradycji, których dziś wy­
eliminowała z kierownictwa.

Cała zaś międzynarodowa lewica 
socjalistyczna wyciągnąć powinna z 
włoskiej lekcji naukę o wielkim zna­
czeniu nie tylko jasności ideologicz­
nej, ale również sprężystości i odwa­
gi organizacyjnej. Ne wolno ani ule­
gać panice w wyniku chwilowej po­
rażki, ani uginać się przed lalą chwi­
lowego niezadowolenia masy partyj­
nej, ani poświęcać interesu sprawy i 
partii na ołtarzu ultrafederalizmu or- 
ganizacyjnego, anii też pozwalać 
diobnym, drugorzędnym nieporozu­
mieniom triumfować choćby przez mo­
ment nad zasadniczą ideologiczną so­
lidarnością ludzi lewicy, a co naj­
ważniejsze, nie wolno osłabiać ofen- 
sywności lewicy.

Określając w odpowiedzi na dysku­
sję kongresową zadania rewolucyjnej 
partii socjalistycznej, tow. Basso tak 
zakończył swe przemówienie: „Jeśli
nie potrafimy zbudować takiej organi­
zacji, która wypełni te zadania, to 
klasa robotnicza zapłaci za to wię­
kszymi walkami, większymi cierpienia­
mi, większymi ofiarami — z naszej 
winy".

w tonego powyżej urzędnika M r
Blanka.

0  o sta tn ich  dn iach  A ndrew s ogło­
sił książkę pt. „W ashington W itch 
H unt", co m ożna przetłum aczyć n a  
polski jako  „'W aszyngtońskie p ro ­
cesy czarownic". A uto r porusza w  
te j książce spraw ę M r B lanka, z_.a- 
n ą  polskim  czytelnikom  sp raw ę 10 
pisarzy z Hollywood, k tó rzy  zostali 
oskarżeni o przynależność do p a rtii 
kom unistycznej, cwaz sp raw ę d r  
Condona.

Celem A ndrew sa je s t obrona 
p raw  obyw atelskich. Tego znanego  
publicystę oburza ją losy B lanka, 
Condona czy tych 10 au torów  z H ol 
lywood. W ystępuje on z  p as ją  p rze ­
ciwko „procesom  czarownic", słusz­
nie uw ażając, że tego rodza ju  po­
gw ałcenia swobód obyw atelskich  
stanow ią najw iększe niebezpieczeń­
stwo d la całego system u p raw  i 
wolnoścd obyw atelskich w  S tanach  
Zjednoczonych.

A ndrew s nie widzi jednak  po lity ­
cznego podłoża tych w szystk ich  
spraw .A nórew s, k tó ry  pisze o sobie, 
że je s t konserw atystą  i  przeciw ni­
kiem  kom unizm u, myśli, że w y sta r­
czy zw rócić uw agę n a  te  w szystk ie 
niespraw iedliw ości i że w łaśn ie F B I 
w ystąpi w  obronie praw  obyw atel­
skich.

J e sz c z e  d w a  p r z y k ła d y

W arto  więc przytoczyć jeszcze k il 
k a  ja sk raw y ch  przykładów  z o s ta t­
nich dni, św iadczących o dalszym  
rozw oju „procesów czarow nic" w  
S tan ach  Zjednoczonych.

W m iejscowości O ak Ridge w  s ta  
n ie  Tennessee przesłuchano o s ta t­
n io  w ielu w spółpracow ników  zn a j­
dujących się tam  zakładów  atom o­
wych.

Podczas badań  zadaw ano w spó łp ra­
cownikom labora to rium  fizycznego 
py tan ia  tego rodza ju : „Czy p raw d ą 
jest, te  podczas studiów  uniw ersy­
teckich spo tykał się P an  z  M r (ta ­
kim  i tak im ), kitóry należał do le­
wicowej o rganizacji s tudenck iej?" 
Albo: „Czy p raw d ą jest, że P an a  
kuzyn w trzeciej Minii był członkiem  

tak iej i tak iej (rzekom o lewico­
w ej) o rganizacji?"

Po tego rodzaju  śledztw ie k ilku  
m łodych uczonych zwolniono z p r a ­
cy bez podania przyczyn.

1 o s ta tn i przykład. W m ieście N o­
wy Jo rk  w  s tan ie  N ew  York, a  więc 
już nie na dalekiej prowincji, w ła­
dze szkolne zakazały  bibliotekom  
szkolnym  p renum era ty  tygodn ika 
„The N ation", k tó ry  odważył się w  
serii artykułów  skry tykow ać daaa- 
łalność kościoła katolickiego w  S ta ­
nach Zjednoczonych. Tygodnik „N a­
tion" je s t bardzo daleki od kom u­
nizmu, a tak u je  Związek Radziecki 
1 wypowiedział się przeciw ko k an ­
dydaturze W allace 'a n a  p rezyden ta  
USA. Tygodnik „N ation" jee t je d ­
nak  „zbyt lewicowy" d la  obrońców  
obecnego porządku społecznego w  
S tanach  Zjednoczonych.

S p raw a wolności obyw atelskich 
przedstawiła się w Am eryce o w iele 
gorzej, niż to sobie w yobraża kon­
serw atyw ny M r A ndrews.

Przed stu laty
UJ

trata kr X'nwfwflf.
Nr 45 15 LIPCA 194*

Kolonia, 10 tipea. Wczoraj jedenastu 
naszych zecerów z redakcji „Nowej Ga­
zety R e ń s k ie j"  otrzymało wezwanie do 
stawienia aie w dniu dzisiejszym w Urse- 
dzie Instrukcyjnym . Chodzi o to ( ażeby 
dow iedzieć  a ie  nazwiska autora jednego 
z artykułów.

Przypominamy sobie, że za ezasńw sta­
rej „Gazety Reńskiej” takieh metod nie 
uznawano. Od tego czasu prseiyliżrny re­
wolucje l w rezultacie stosuye s4e a w e  
metody.
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PRZECiAD
-PRASY—

O PRAWA CZŁOWIEKA

Cgraz większą działalność prze­
jawia * nas w kraju Liga do Walki 
z  Rasizmem. Szczytne zadania tej. 
zc wszech miar zasługującej na 
poparcie instytucji — polegają na 
zwalczaniu antysemityzmu, pomo­
cy ludom kolorowym w ich upor­
czywych i ciężkich zmaganiach z 
imperializmem, o wolność i równe j 
prawa do życia, na wychowaniu! 
społeczeństwa ze szczególnym u-1 
względnieniepi młodzieży — w du-1 
chu tolerancji wyznaniowej i na-j 
rodowościowej.

W dziele tym powinny dopomóc 
wszystkie organizacje społeczne, 
kulturalne i polityczne. „Głos 
Wielkopolski-4 poświęcając temu 
zagadnieniu specjalny artykuł, słu­
sznie zauważa:

Jednostka ludzka i prawo do ży­
cia, bez względu na rasę, religię,’ 
czy narodowość. To byłoby krótkie 
postawienie problemu. Człowiek... 
Sławo zawierające w sobie zbyt bo­
gatą treść, abp ją umniejszać przez 
rozróżnienie: biały, czarny, żółty...

Ten człowiek, konkretny jednak i 
żywy, związany z czasem i prze­
strzenią, a ln-iuo to wysunięty na 
miejsce naczelne. Wydaje się, że ta­
kiej łdei powszechnego umiłowani* 
człowieka służyć i  dla niej praco­
wać, jest rzeczą szczytną i godną 
poparcia. Ten właśnie cel postawiła 
sobie Liga do Walki z Rasizmem. 
Prowadzi więc walkę ze wszyst­
kim, co człowieka szufladkuje i na­
znacza piętnem wyższej czy niższej 
rasy. Z każdym przejawem rasijmu. 
Znamy dobrze hitlerowski mit o 
Uebermenschu.

Dla tych wszystkich, co przebyli 
obozy koncentracyjne, którzy wi­
dzieli to, czemu coraz częściej lu- 
<Uie z dalekich krajów, gdzie nie 
stanęła stopa niemieckich barbarzyń­
ców — nie chcą uwierzyć, powin­
na to być idea bliska i łatwa dla 
wcielenia w czyn. Chcemy wszak, 
by rzeczywiście koszmar prześla­
dowania pozostał już tylko materia­
łem dokumentarnym, a niestety — 
choć mówi się tyle o człowieku, o 
humanitaryzmie i o ludzkości, wy­
padki międzynarodowe przekonują 
nas. że daleko jeszcze do prawdzi­
wej wolności wszystkich ludzi.

Noire zarządzenia radzieckie 
zlikwidują możliwości nadużyć

Jednorazow e przepustki 
dla ludności niem ieckie) t e  Berlinie

Dla zapobieżenia nadużyciom popełnianym w stre­
fach zachodnich p r z v  wydawaniu przepustek, radziecka 
administracja wojskowa w Niemczech wprowadziła jedno­
lity system wydawania jednorazowych przepustek mie­
dzy stref owych dla osób przechodzących z Berlina do stref 
zachodnich i ze stref zachodnich do Berlina.

Francuskie koła polityczne są niezadowolone z odro­
czenia przez Anglię propozycji zwołania konferencji 6-ciu 
państw zachodnich, dopatrując się w postanowieniu bry­
tyjskim chęci opóźnienia decyzji w  sprawie międzynaro­
dowej kontroli nad Zagłębiem Ruhry.

M OSKW A (PA P). A gencja TASS 
donosi, że radz ieck a  ad m in is trac ja  
w ojskow a w  N iem czech opublikow a 
ła  now e p rzep isy , w prow adzające  
jed n o lity  system  w y d aw an ia  je d n o ­
razow ych  p rzep u s tek  m iędzystrefó - 
w ych  d lu  ludności n iem ieck iej, u d a ­
jące j się z B e rlin a  do s tre f  zachod­

nich , lub  ze s tre f  zachodnich do B er 
lina.

O d tąd  p rzep u s tk i m iędzystrefow e 
d la  osób, w yjeżdżających  z B erlina

Osoby, przyjeżdżające ze stsef za - j nich w  sp raw ie  m iędzynarodow ej 
chodnich, prócz przepustek, w yda- j k o n tro li n a d  Z agłębiem  Ruhry, o- 
nych  p rzez  tam te jsze  w ładze o k upa- j św iadczył, iż w olałby, aby  k o n fe ren ­
cyjne, m uszą  posiadać zezw olenie od c ja  ta  odbyła się w  te rm in ie  później 
pow iednich  w ładz  radzieck ich , p o - |s z y m , w  końcu  s ie rpn ia  lub  na po­
tw ie rd za jące  konieczność u d an ia  s ię ' czą tku  w rześnia.

O dpow iedź b ry ty jsk a  w yw ołała  
duże n iezadow olen ie  w  ko łach  f r a n ­
cuskich  w  Londynie.

A n glicy  odrzucają  
propozycje francuskie

LONDYN (PAP). R ząd b ry ty jsk i 
do s tre f  zachodnich  będą w y d a w a n e 'w  odpow iedzi n a  propozycję  fran cu - 
p rzez  radziecką  k o m en d an tu rę  w ! ską zw ołan ia  do P a ry ża  n a  dzień  25 
B erlin ie . | bm. k o n fe ren c ji 6-c iu  p a ń s tw  zachód

P o  zamachu na To

W e W łoszech ogłoszony został 
strajk generalny

RZYM. —  Zamach n*  Palm iro T ogłattiego w yw ołał głębokie 
wzburzenie w  całych W łoszech.

W w ielu  miastach odbyły się  w ie lk ie  demonstracje, w  czasie k tó­
rych doszło do starć dem onstrantów  z policją.
RZYM (PAP). S e k re ta r ia t W ło­

skiej K o n fed erac ji P racy  ogłosił 14 
lipca o godz. 22-e j n a s tęp u jący  ko ­
m u n ik a t:

„W szyscy pracownicy wszystkich  
kategorii przystępują do siajku aż 
do odw ołania od godz. 24-ej dnia 14 
lipca 1948 r. O godz. 6-ej rano 15 lip 
ca w strzym any zostanie w szelki 
ruch kolejow y. Piekarze, pracow ni­
cy central m lecznych oraz pracow ­
nicy szpitali i  telefonów  są zw oln ie­
ni od strajku. Pracownicy elektrow ­
ni będą strajkować 15 lipca od godz. 
8-ej do godz. 20-ej. D zienniki nie 
będą się ukazyw ały. Wyjdą jedynie  
B iuletyny Izb Pracy".

J a k  p o d a je  P A P  o godzinie 16-te.j 
s tanę ły  w e W łoszech w szystk ie  po ­
ciągi.

W szystkie p lace w  R zym ie w okół 
p a rlam en tu  są  zab lokow ane przez 
tłum y  robo tn ików , k tó re  nap ły w a ją  
n iep rzerw an ie  n ie  ty lko  z pery ferii, 
a le  n a w e t i  z  poza Rzym u. I \a  w y­
lo tach  ulic, p row adzących  do p a r la ­
m en tu , ustaw iono  barykady .

W L ivom o w szystk ie  oddziały po ­
licy jne  zostały  rozbro jone. R ów no­
cześnie na  u licach  tego m iasta  p o ja ­
w iły  się sam ochody pancerne , uzbro  
jone w  dzia łka , k tó re  o tw orzyły  o- 
gień do ludności, pow odując śm ierć 
6-c iu  osób.

Począw szy od godz. 12-ej w  po łu ­
dn ie  dzienn ik i w e  W łoszech p rzes ta ­
ły  w ychodzić. R adio  n ie  fu n k c jo n u je . 
N adaw ane są  ty lko  k o m u n ik a ty  p ra  
sow ę. W szystkie sk lepy  zosta ły  za­

da B erlin a  lu b  do s tre fy  radzieck iej.
A gencja  TA SS podkreśla , że k o ­

n ieczność w y d an ia  jedno litych  p rze­
p isów  o ru c h u  m iędzy  s tre fą  rad z ie ­
cką a  s tre fam i zachodnim i w yw oła- W strzym anie  
n a  została  nadużyciam i, pope łn ian y - nacjonalizacji przem ysłu  
m i w  s tre fach  zachodnich p rzy  w y - j „ T ,
d aw an iu  p rzepustek , co pow odow ała ' , , . " "  °dca  naczel-
chaos i n iepo trzebne  kom plikacje  n a j " 7 “ W k a ó a k i c h  w ojsk  ok u p acy j-
p u n k tach  kon tro lnych . n7ch  w  Nl0™czech  ««». C lay  podpi­

sa ł rozporządzenie, n a  m ocy k to rego  
n ac jona lizac ja  p rzedsięb io rstw  p rze ­
m ysłow ych w  N iem czech Z achod­
n ich  została  całkow icie w strzym ana.

M O NA CHIU M  (PAP). P rzed  tu ­
tejszym  sądem  denazy fikacy jnym  
rozpoczęło się postępow anie, m a ją ­
ce n a  celu  w y jaśn ien ie  sp raw y  m a­
ją tk u  H itle ra  i E w y B raun .

W m yśl u s taw y  denazyfikacy jnej 
m a ją te k  osób, u znanych  za zbrod­
n ia rzy  w ojennych , podlega k on fi­
skacie. W raz ie  uznan ia  p rzez  rząd  
n iem ieck i H itle ra  i E w y B rau n  za 
zb rodn ia rzy  w ojennych , pozostaw io­
n y  przez  n ich  o lbrzym i m a ją tek  
p rzejdzie  n a  w łasność  w ład z  n ie ­
m ieckich.

Dobrana trójka
wielkorządców

W IED EŃ  (PAP). K om en tu jąc  za­
pow iedź rych łego  p ow ro tu  do Nie 
m iec b. k anc le rza  Rzeszy B ruen inga , 
f ran k fu rck i ko resp o n d en t dzienn ika 
„D er A bend" tw ierdzi, że w  sk ład  
rząd u  zachodnio-niem ieckiego, k tó ry  
A nglosasi zam ierzają  stw orzyć pod 
sw oim  p ro tek to ra tem , m a ją  w ejść 
B ruen ing , S chach t i T rev iranus.

PRA
i w i s m 2

Berlin nie będzie bazą
monopolóm-angloamerjjkańskich

„Noiuoje Wremia" o polityce  
m ocarstw zachodnich tu Niem czech

MOSKWA (PAP). Czasopismo radzieckie „Nowoje Wremia" w  
ko respondencji z Niem iec chw akteryzuje całą dotycliczasow poli­
tykę mocarstw zachodnich w  Berlinie, jako próbę przekształcenia  
tego m iasta w  bazę anglo-am erykańską, i w ykorzystania go dla zde­
zorganizowania życia gospodarczego radzieckiej strefy okupacyjnej.
Z nalazło  to  sw ój ja sk raw y  w yraz  | — ~ — -7-—

w  p róbach  za lan ia  B erlin a  tzw . im ia“ ' a " , e sam ym  podcięły
„m arkam i C lay ‘a “. W ciągu  jednego  i ° ne gałąz> n a , k to re j sam e siedziały.

m knięte . R uch  u liczny całkow icie 
zam arł.

O godz. 18-ej rozpoczął się na  p la ­
cu C olonna w  Rzym ie po tężny  wiec, 
n a  k tó ry m  p rzem aw ia ł poseł k om u­
n istyczny  P a ie tta .

N a ty ch m iast po w iadom ości o za­
m achu  Izby P ra c y  w  w iększych m ia 
s tach  p rok lam ow ały  s t r a jk  g en e ra l­
ny. W M ediolanie i T u ryn ie  ro b o t­
nicy pozostali w  fab ry k ach , czekając 
na dalsze in strukcje .

W Bolonii, R zym ie i P re to  doszło 
w  godzinach popołudniow ych do 
s ta rć  m iędzy po lic ją  a  d em o n s tran ­
tam i. P o lic ja , k tó ra  początkow o w y­
stępow ała  agresyw nie, następ n ie  wo 
bęc zdecydow anej postaw y  m as ro ­
botniczych zm uszona by ła  się' w yco­
fać. We F lo renc ji i Bolonii lokale 
p a rtii faszystow skiej i p artii ch rze­
ścijańsko -  dem okratycznej zostały  
zdem olow ane.

Rada wojenna u Scelby
P a rtie  rządow e ogłosiły kom un i- 

f i i e a i s u  M&V2 *^>kąt, w  k tó ry m  w  sposób obłudny 
u b o lew a ją  n ad  zam achem . R ów no­
cześnie jed n ak  m in is te r  sp raw  w e­
w nętrznych  Scelba zw ołał rodzaj r a ­
dy w ojennej, w  k tó re j w zięli udział: 
m in is te r  obrony narodow ej P acc ia r-  
di, naczelny  dow ódca sił zb ro jnych  
i k o m en d an t głów ny policji w ło­
skiej.

d n ia 19 czerw ca
z B“ zcn ią“ wTadże" radzieck ie  z a t^ z y - j w sPólnej k ° n t r o “  B<f . in a -  ^ s t a w i ły  Is to tn y m  jed n ak  

a ' one w  o g o l: pod znak iem  zap y tan ia  • śla  czasopism o r

R ezygnując bow iem  z um ow y o

m o carstw  zachodnich 
z B erlina . F a b ry k u je  się legendy  o 
„m oście pow ietrznym " m iędzy  B er­
linem  a B izonią poprzez k tó ry  m i­
łosiern i A m erył an ie  zao p a tru ją  lud ­
ność zachodnich s tre f  B erlina . L o t­
n ictw o anglo  -  am ery k ań sk ie  p rzy ­
w ozi w praw dzie  codziennie po k il­
k a se t to n  żyw ności do B erlina , ale 
n ie  m oże to  żad n ą  m ia rą  zaspokoić 
po trzeb  dw um ilionow ej ludności 
chodnich sek to rów  m iasta , n ie  m ó­
w iąc  ju ż  o po trzebach  przem ysłu .

BEVIN PUSZCZA KREW

D w u licow ość  polityk i zagran icz­
nej reprezentow ana w A nglii przez  
B evina, jest p ow szech n ie  znana. Be 
vin  podpisuje bez w ahania  każdy  
w ażn iejszy  układ m iędzynarodow y, 
d otyczący  p ow ojennego  ustroju  N ie  
m iec, przy czym  jego in tencjom  
odpow iad a z jed n oczen ie  Niemiec., 
d okonane na zasadzie podp orząd­
kow ania tego  kraju kap ita listom  
brytyjskim  i am erykańskim .

„L iteraturnaja G azeta"  om aw ia­
jąc szeroko d z ia ła ln ość  dyplom a­
tyczn ą  B evina, podaje ciekaw e  
szczegó ły  o stosunku polityk i an­
gielsk iej do w ojny w  P alestyn ie: 

„Indiom należy puszczać krew" — 
twierdził jeden z najbardz'ej zago­
rzałych kolonizatorów — reakcjoni­
stów Wielkiej Brytanii. Bevin mógł­
by się podpisać pod tym powiedze­
niem z takim tylko dodatkiem, że  
jego zdaniem krew należy puszczać 
także i innym państwom, w tej lub 
innej formie, uzależnionych od ko­
rony brytyjskiej.

W szczególności, uważa Bevin, że 
bardzo pożyteczne będzie puszczenie 
krwi w Palestynie. W tym celu Fo­
reign Office czyni wszystko, by 
podjudzić Żydów przec'wko Arabom 
1 na odwrót. Dla realizowania tej 
tradycyjnej dla imperializmu bry­
tyjskiego polityki istnieje na Cyprze 
tajna radiostacja, kierowana przez 
urzędników, podlegających minister* 
stwu, na którego czele stoi Bevin.

Przekazuje ona tajne instrukcje 
Arabom oraz doniesienia szpiegów. 
Wiadomość ta musi oburzyć każde­
go. Nawet członkowie parlamentu 
brytyjskiego, znający kulisy wielu 
spraw, „wyrazili zdziwienie". Olim­
pijski spokój zachowuje jedynie 
pan Bevin i broni tej skandalicz­
nej afery".

Jedność działania socjalistóin  
i kom unistów  w łoskich  utrzymana

m ały  ponad  5 tysięcy łudzi, k tó rzy  j

je s t to  — p o d k re - 
zap y tan ia  j śla  czasopism o radzieck ie  — że sa-

usiłow alt przem ycić do s tre fy  r a .  i p raw ow itość i konieczność dalszego m oloty  am ery k ań sk ie  n ie  ty le  p rzy -
dzieckiej, s ta re , zdew ałuow ane m a r - . sw e£ °  poby .u  w  B erlin ie.
ki.

A m erykańsk ie , angielsk ie  i f ra n ­
cusk ie  w ładze w  B erlin ie  — s tw ie r­
dza dalej „N ow oje W rćrnia" — w y ­
rzek ły  się w  in te resie  sw ych p lanów  
sys tem u  czte ro stronnego  zarządu  pod jęła

L egendy
o m oście Dowietrznym

w ożą to w ary  do  B erlina , ile  w yw o­
żą s tam tąd  codziennie górą 500 
ton  na jróżno rodn ie jsze j 
m aszyn, o b rab ia rek  itd.

ap a ra tu ry ,

P ra sa  m onopolów  am erykańsk ich  n  
— k o n ty n u u je  „N owoje W rem ia"— | B e z p r a w n a  a k c j a  .

w rzaw ę, iż  p rzedstaw icie li

Konwencja partii demokratycznej 
zbliża się ku końcow i

FIL A D E L FIA  (PAP). — O dbyw a­
jąca  się w  F iladelfii konw encja  p a r­
t i i  dem okratycznej zbliża się bez 
w iększych sensacji k u  ostatecznym  
decyzjom  — w yboru  kan d y d ató w  na  
P rezydenta i w iceprezydenta , oraz 
za tw ie rdzen ia  p rogram u w yborcze­
go. O sta tn im  ak tem  konw encji m a 
być p rogram ow o -  dziękczynne prze 
m ów ienie T ru m an  a, k tó rego  w ybór 
n ię  ulega ju ż  w ątpliw ości, tym  b a r-

je s t bez

dziej, że sen a to r P e p p e r  w ycofał w 
o sta tn im  dn iu  sw oją  k an d y d a tu rę .

G łów ne za in teresow an ie  delegatów  
skup ia ło  się w  o sta tn ich  48 godzi­
nach  n a  kandydacie  na  stanow isko  
w iceprezyden ta . S p raw a tą  zo stała  
ju ż  za ła tw iona  po odrzucen iu  przez 
sędziego D ouglasa o ferty  T rum ana , 
co przew idyw ano  z góry. Za zgodą 
p rezyden ta  zaproponow ano w icep re- 
zy den tu rę  sen. B arkley 'ow i.

Sanacjijni kieroiunicjj w ięzienia  
przed sądem tu Grudziądzu

G RU DZIĄ DZ (PAP). P rzed  Sądem  
O kręgow ym  w  G rudziądzu  rozpocz­
n ie  się w  d n iu  16 lipca br. p ierw szy  
w  Polsce proces, w  k tó ry m  oskarżen i 
odpow iadać będą na  podstaw ie  d ek re  
tu z dnia  20 styczn ia  1946 r. o  odpo­
w iedzia lności za k lęskę  w rześn iow ą 
i faszyzację życia państw ow ego.

P rzed  sądem  s tan ą  b. k ierow nik  
działu  adm in is tracy jnego  W ięzienia 
K arnego  w G rudziądzu M arian  M a- 
Sełkowski oraz b. p rzodow nik straży  
w ięziennej M ieczysław  O siński. A kt 
oskarżen ia  zarzuca im, iż w  la tach  
1932 do 1939 r. znęcali Się nad  p rze­
byw ającym i w w ięzieniu grudziądz­
kim  w ięźniam i politycznym i, a  zw ła­
szcza nad skazanym i za p rzynależ­
ność do K om unistycznej P a rtii P o l­
skiej. J a k o  św iadkow ie oskarżen ia  
w y stąp ią  m. in. Kazimierz Ś lusarek ,

S tan is ław  E nerlićh , F ranc iszek  P aw le 
w icz i inni.

;i m ocarstw  zachodnich
S y tu ac ja  w  B erlin ie  

pośredn im  skutkiem , 
akc ji m o carstw  zachodnich  
czec-h. Jeś li sy tu ac ja  w B erlin ie  - :e 
zn a jd u je  u znan ia  w  ich oczach, to  
po w inn i m ieć p re te n s ję  do siebie sa 
m ych.

Z ag adn ien ia  B erlin a  — podkreśla  
da le j czasopism o — n ie  m ożna od­
ry w ać  od ca ło k sz ta łtu  zagadn ien ia  
n iem ieckiego. W rzaw a u m y śln ie  pod 
ję ta  w okół B erlin a  i k rzy k i o „k ry ­
zysie berliń sk im " m a ją  jed y n ie  n a  
ce lu  odw rócenie  uw ag i św ia tow ej 
opinii pub licznej od is to ty  zagadn ie­
n ia . Is to tą  zaś zag ad n ien ia ' — ja k  
podk reś liła  n a ra d a  8-m iu  p ań stw  w 
W arszaw ie — je s t rozw iązan ie  sp ra ­
w y n iem ieckiej w  oparc iu  o uch w a­
ły ja łtań sk ie  i poczdam skie. R adziec 
k ie  w ładze okupacy jne  p rzes trze ­
ga ją  tych  um ów , ale n ie  m a ją  za­
m ia ru  pozostaw ać b ie rn y m i obser­
w a to ram i b ru ta ln eg o  gw ałcen ia  tych 
um ów  przez przedstaw icie li m o­
cars tw  zachodnich.

Nagrodjj państwowe  
dla pisarzy i artystów

K o m ite t M in istrów  d la  sp raw  k u l­
tu ry  u stanow ił w  dn iu  13 lipca br. 
4 państw ow e nagrody, a  m ianow icie 
lite racką , te a tra ln ą  .m uzyczną i p la ­
styczną, k tó re  udzie lane  będą  w  dn. 
1 styczn ia  każdego ro k u  za cało­
k sz ta łt działalności a rty sty czn e j, 
bądź za n a jw yb itn ie jsze  dzieło o- 
strńniego okresu . U stalono w yso­
kość każdej ż  n ag ród  n a  500 tysięcy 
złotych.

Postanow iono  rów nież pcw ołać 
przy M in isterstw ie  O św iaty  In s ty ­
tu t  B adań  L ite rack ich  z zadan iem  
organ izow ania i p u b lik ac ji p rac  b a ­
daw czych z  dziedziny n au k i o l>te- 
ra tu rze  oraz op racow yw an ia  te -  

ich w  IT  -n kstów  1 ko m en tarzy  do uży tk u  szkol
1 TlPPYn i  n ś w i n + n w n c mi nego i ośw iatow ego.

K om ite t p rzy ją ł ponadto  p ro jek t 
uchw ały  R ady  M in istrów  o zo rgan i­
zow aniu  obchodu 150-lecia urodzin 
M ickiew icza.

M asełkow ski i  O siński w ystępow ali 
w  niezw ykle b ru ta ln y  sposób przeciw  
broniącym  sw ych p ra w  w ięźniom  po­
litycznym , b ijąc  ich dotkliw ie. O- 
skarżony  w ie lokro tn ie  k o p a ł i  d ep ta ł 
n ieprzy tom nych  z pobicia w ięźniów  
politycznych. S ta łą  u d ręk ą  w  w ięzie 
n iu  g rudziądzk im  były częste rew i­
zje p rzep row adzane przez  M asełkow  
skiego, w  czasie k tó rych  w ięźniom  
kazano  rozb ierać  się do naga.

W skutek nieludzkiego obchodzenia 
się M asełkow skiego I O sińskiego z 
w ięźniam i politycznym i, k ilku  spo­
śród nich  straciło  życie, a k ilku  po­
s i a d a ło  zmysły.

N a rozp raw ę pow ołano k ilkudzie­
sięciu św iadków .

W kilku w iersza ch
W środę udała się z Budapesztu  

do Sofii delegacja rządu w ęgierskie­
go z  premierem D huiytsem  na cze­
le. D elegacja w ęgierska podpisze z 
Bułgarią pakt o przyjaźni i w zajem ­
nej pomocy.

P ow ołu jąc  się na  godne zau fa ­
nia źród ła  zagraniczne, teh e rań sk a  
gazeta ,.A tesh‘‘ kom um kuje , że 
w kró tce na te ren ie  T u rc ji odbę­
dzie sie k on ferenc ja  a m e ry k a ń ­
skich przedstaw icie li dyp lom atycz­
nych rek redv tow anych  w  Iran ie ,

RZYM (PAP). — We wtorek w  
Rzym ie odbyło się posiedzenie ko­
m isji porozum iewawczej part?i so ­
cjalistycznej i  komunistycznej. Na 
posiedzeniu byli obecni z ramienia  
partii socjalistycznej, Jacometti, 
Lomcardo 1 Borgcre, ze strony partii 
kom unistycznej Togliatti, Lomgo, 
Seechia i Paleta.

W komunikacie, w ydanym  po 
skończeniu posiedzenia, podkreślono, 
że przedstaw iciele obu partii po­
twierdzili układ o jedności działa­
nia, na podstawie którego, „zgodnie 
z zasadą lojalności, pow inny być 
podtrzym ywane stosunki między so ­
cjalistam i i komunistam i w  całym  
kraju".

Przedstaw iciele obu partii przy-

dynacji sił dem okratycznych w  w al­
ce  przeciwko klerykalno - politycz­
nemu ustrojowi, stworzonem u przez 
partię chrześcijańskiej demokracji.

Obrady będą w znow ione w ciągu 
najbliższych dni.

MOSKWA (PAP). — Czasopismo 
radzieckie „Nowoje Wremia", anali­
zując przebieg ostatniego zjazdu w io  
skiej partii socjalistycznej, stw ier­
dza, że centralnym  zagadnieniem  
zjazdu była spraw a jedności; dzia­
łania socjalistów  z kom unistam i- 
Elem enty praw icow e partii uważały, 
że nadszedł odpowiedni m em ent o -  
d erw an a  się socjalistów  od w spół­
działania < partią komunistyczną, 
ale okazało aię, że R em it a, k ierow ­
nik prawego skrzydła socjalistyczne.

stąpili następnie do rozpatrzenia sy - go, przecenił pod tym w zględem  
tuacji politycznej jaka w ytw orzyła | sw oje m ożliw ości Toteż reakcja nie  
się w  kraju po wyborach z 18-go 1 tai z tego powodu sw ego niezadowo- 
kw ietnia, a zwłaszcza metod koor-1 lenia;

Rada Bezpieczeństwa debatuje 
nad problem em  palestyńskim

L A K E  SU CCESS (P A P ). -  N a ś ro ­
dow ym  posiedzen iu  R ady B ezp ieczeń­
stw a odbyw ała  się  d yskusja  nad d w ie ­
m a rezolucjam i, złożonym i w sp raw ie  
Palestyny , rezo lu cją  am erykańską, wzy 
w a jącą  obie s tro n y  w ałczące w P a le ­
stynie do zaprzestan ia  dz ia łań  w o jen ­
nych  w ciągu 3 dni o raz  rezo lucją  sy ­
r y jsk ą /z a le c a ją c ą  p rzek azan ie  p ro b le ­
mu pa lestyńsk iego  M iędzynarodow em u 
T ry b u n a to w i Spraw ied liw ości w H a­
dze.

Z a rezo lucją  am erykańską  w ypow ie-

nich 24 godzin  na frontach P a lestyny  
n ie zanotow ano na ogół w iększych 
zm ian.

N a froncie północnym  oddziały  ży­
dow sk ie  zajęły  na  zachód od Haify 
w ieś a rab sk ą  Skafa A nr. Sam oloty sy ­
ry jsk ie  bom bardow ały  w c iągu  30 m i­
nut H aifę, nie w y rząd za jąc  jedn„k  p o ­
w ażn ie jszych  szkód.

N a froncie środkow ym  oddziały H a- 
ganah a ta k u ją  N aza re th  i  zajęły  po ło­
żoną w p o b liżu  tej m iejscow ości w ieś

dział się  de legat K anady . D elegaci Sy- j M aałuL N ajzaciekiejsze w alki toczą 
rii, C hin i E g ip tu  p oparli w niosek  s y - ' s i? 0 5 ' c:°  tysięczne m iasto  a rabsk ie  
ry jsk i. P rzedstaw ic ie l B elgii w ypow ie- i M udżeidal.
dział się  zarów no  za w nioskiem  sy ry j- t K om unikat eg ipsk i stw ierdza, że na 
skim, jak  i am erykańsk im . D ebaty  I zachód o d  osiedla N egbar (front po łud
trw a ją  w dalszym  ciągu. W  kołach 
o b se rw ato ró w  p rzew id u ją , że raczej 
rezo lucja  am erykańska uzyska w ięk­
szość  głosów .

L O N D Y N  (P A P ). — W  ciągu osta t-

n iow y) o d p arte  zostały  ataki ży d o w ­
skie.

B om bow iec egipski dokonał n a lo tu  
na T el-A v iv , w zniecając  w m ieście p o ­
żary .

Noiry program studiów  
dla kandydatów na inżynierów

W W arszaw ie odbyło się o sta tn ie  w  
ro k u  akadem ick im  zebran ie  R ady  
G łów nej do S p raw  N auki i Szkolnic­
tw a  W yższego. R ada G łów na zam knę­
ła tegoroczną p racę  konk re tn y m i 
w ynikam i, do k tó rych  m. in. należy

ną. Położono rów nież  nacisk  n a  zna­
jom ość jednego  z w spółczesnych ję ­
zyków  obcych, celem  um ożliw ienia 
studen tom  pog łęb ien ia  w iedzy facho­
w ej.

R ada zakończyła rów nież o sta te - 
A kadem ii N aukT j, c  ,  i. Z zaliczyć pow zięcie uchw ały  w  sp ra - czną reo rgan izację

.a  u, .- j ru ,  L .oan .e , A .ab ii S au - ■ r e o rg a n iz o w a n ia  s tu d ió w  t e c h - iPoiitvcznvch. Is tn ie j
dy jsk ie j, Egipcie i T urcji.

Na  stronie
Na odiurót

G d y  nam  za  caratu  
głos il i  poeci,

Że co  zła, na p e w n o  
w  g ru zy  s ię  roz lec i,  

n ie s zc zę s n y  p o d d a n y
w iarę  w  p r z y s z ło ś ć  krzep ił ,  

c zę s to  p o w ta r z a ją c :
~  Im  go rze j ,  t y m  lepiej.

D ziś ,  g d y  s ię  pasibrzuch  
nd re fo rm y  sro ży ,  

p o w ia d a  na o d w ró t :
~  Im  lepiej, t y m  gorzej.. .

7 E N E D Y K T  H E R T Z

w ie reo rgan izow an ia  s tud iów  tech­
nicznych. S tud ia  te będą  dw ustopn io ­
we. P o d staw ą  szkolenia w szystk ich  
kan d y d a tó w  n a  inżyn ierów  będzie 3 
i p ó ł- le tn ie  stud ium . A bsolw enci te ­
go stud ium  o trzym ujący  stop ień  inży­
n ie ra , zostaną n a ty ch m iast z a tru d n ie ­
n i w  przem yśle . Inżynierow ie, w y k a­
zu jący  odpow iednie uzdoln ien ia , zo­
s tan ą  dopuszczeni na  dw ule tn ie  s tu ­
d ium  m ag istersk ie .

D rugim  w ażnym  osiągnięciem  R a­
dy  G łów nej je s t p ro je k t reo rg an iza ­
c ji p ro g ram u  stud iów  lekarsk ich .
P ro je k t te n  pozw oli w  n ied ług im  cza­
sie w ykształcić  k ad ry  lekarzy  przy­
sposobionych do w ypełn ian ia  zadań 
społecznych. P ro je k t p rzew idu je  zam 
knięcie  m edycznych stud iów  teo re­
tycznych w  ram ach  5 la t  oraz dw u- strony  w  niedziele i św ięta  t. j. w  dni 
le tn ią  obow iązkow ą p rak ty k ę  szp ita l- wolne od pracy.

Politycznych. Is tn ie jące  do tąd  w y ­
działy: A dm in istracy jny  i Społeczny 
połączone zostaną w  jeden  w ydział 
Społeczno -  Polityczny. S tw orzono 
rów nież k ilk a  now ych k a te d r  h u m a­
n istycznych, jak  socjologii, h istorii, 
dyplom acji oraz h is to rii now oczes­
nej.

R ada u ch w aliła  rów nież  p ro jek t 
stw orzen ia  m ag isteriów  w  zakresie  
filologii rosy jsk ie j.

33 proc. u lg i k o le jo ir e  
d!a turpstóui

M inister K om unikacji zarządził 
w prow adzenie 33 p ro cen to w ej ulgi 
od ta ry fy  no rm alnej na P K P  przy  
p rzejazdach  w ycieczkow ych w  obie
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P R Z E M Y SŁ  nasz, w  zakresie za­
opatrzenia w  ta k  niezbędny ar­

tyku ł, ja k  łożyska  ku lkow e  i rolko­
wa, je s t całkowicie za leżny od do­
staw  zza  granicy. Wobec zniszcze­
nia szeregu fa b ry k  niem ieckich, je ­
d ynym  europejskim  dostaw cą ło­
ż y sk  sta ła  się Szw ecja, nie mogąca  
podołać w szys tk im  zam ówieniom .

B rak  łożysk  stanow ił niejedno­
kro tn ie  czynnik ham ujący pracę na 
szego przem ysłu  m etalowego, elek­
trotechnicznego itd.

P rodukcja łożysk  należy do ka te­
gorii wytw órczości technicznie na j­
trudniejszych. Z ty m  w iększą  rado­
ścią czy te lm k gazet dowiedział się 
z p ism  w czorajszych o w yproduko­
w aniu przez hu tę  „Stalowa W ola“ 
próbnej serii ło żysk  rolkow ych, bę­
dącej w ielk im  osiągnięciem  naszej 
techniki. Za serią próbną pójdą nie 
w ątpliw ie następne, a w raz z nim i 
rozw ój now ej gałęzi wysokowarto- 
ściowej produkcji przem ysłow ej.

(k . to.)

NOWE OSIĄGNIĘCIA
W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM

Zakłady Chemiczne „Polchem" u- 
ruchcm iły produkcję nawozu cgro- 
dawego — laktafosfatu.

Fabryka Chemiczna ..Azo-t" u ru ­
chomiła w  dziale chlorober.zcnu no­
w ą baterię. P rodukcja tego artyku­
łu  znacznie wzrosła.

Fabryka Chemiczno -  Farm aceu­
tyczna „Polpharm a" rozpoczęła pro­
dukcję salicylanu fenylu oraz aceta­
nilidu w eterynaryjnego.

PAŃSTWOWO - SPÓŁDZIELCZE
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 

ZAGRANICZNEGO

W ram ach reorganizacji struk tury  
polskiego handlu zagranicznego, za­
rządzeniem Min. P . i  H. zostało po­
wołane do życia nowe Państwowo- 
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo w 
dziedzinie artykułów  spożywczo- 
rolmczych. Przedsiębiorstwo to po­
w stanie po przeprowadzeniu pew­
nych zmian, z połączenia dwu ist­
niejących do chwili obecnej central 
handlu  zagranicznego, a mianowi­
cie: wydz. handlu zagranicznego
.Społem " oraz firm y „Dal".

ODBUDOWA MAGAZYNÓW 
PORTOWYCH

W porcie gdyńskim oddano do u- 
żytku część magazynów Nr. 5 o po­
wierzchni 3.000 m. kw. Roboty, ze 
względu na brak  powierzchni m a­
gazynowej, ukończono w  rekordo­
wym czasie, 16 dni przed terminem- 
Je st to zasługą robotników, którzy 
b orą udział we współzawodnictwie 
pracy.

W porcie szczecińskim zostały przy 
gotowane do składowania drobnicy 
2 magazyny o powierzchni 6000 mtr. 
kw. Ponadto przystąpiono do rem on­
tu  magazynu przy nabrzeżu „Wul­
kan".

RUCH W PORTACH

Żaglomotorowiec szwedzki „Beta", 
przywiózł do Gdyni ładuftek cennej 
drcbnicy, składającej się z aparatów  
mierniczych, narzędzi w arsztato­
wych, rudy manganowej, maszyn 
mleczarskich, elektrycznych, m a­
tryc, papieru i stali. Równo­
cześnie przybył do portu polski pa­
rowiec ,Lech", przywożąc tr.kże ła­
dunek drobnicy, składający się z: 
maszyn do liczenia, m leka w  prosz-

Barhi pli|fi<y Odrą (II)

O irielkich kłopotach i irielkich zmianach
(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)Koźle, w  lipcu.

Maszyny małego holownika rusza­
ją znowu pełną parą sapiąc potęż­
nie. Z komina bucha w powietrze 
Ciężki obłok czarnego dymu i drże­
nie przebiega cały kadłub stateczku.

— Hoooo, uważać tam  na sterze...
Szlojza już...

Holownik ciągnąc za sobą trzy etę 
żkie, po brzegi wypełnione węglem 
barki, wchodzi wolno do śluzy. Wy­
soka, czarna bram a, k tóra zagradza­
ła m u dotąd drogę, uchyla się zwol­
na. Stateczek płynie pomiędzy dwie 
m a wysokimi, kam iennym i ściana­
mi. Bram a z drugiej strony jest je­
szcze zamknięta, Za nią poziom wo­
dy jest niższy o kilka metrów. Czar­
na woda w śluzie o p ad a1 poWoli, z 
nią razem obniża się także barkowy 
poaiąg. Już jest zupełnie nisko, zam 
knięty pomiędzy kam iennym i ścia­
nami. Jeszcze kilka .m inut i druga 
potężna bram a otworzy się na oścież.
Będzie można ruszyć znów pełną pa 
rą na szeroką wolną wodę.

— Dobra jest. Ruszamy — mówi 
Alojz. Człowiek na górze kręci już 
w ielką korbą, otw ierając wodne 
wierzeje.

Przez migotliwą, przejrzystą za­
słonę padającego wciąż deszczu wi­
dać oba brzegi Odry. Inaczej tu jest] czas przygotować się na je. 
niż na znanej nam  wszystkim, szero- jęcie, 
ko rozlanej Wiśle. Równiutkim, głę- 
bek 'm  i spokojnym korytem  płynie 
tu  Odra. Z jednej strony gęsty li­
ściasty las podchodzi tuż na brzeg, z

1

H olownik, ciągnąc trzy  barki, wchodzi wolno do śluzy.

drugiej rozciągają się zielone, szero­
kie łąki, pachnące łubinem.

Spójrzcie: w  górę rzeki idzie po­
ciąg barek. Zwalnia nieco, a holow­
n ik  przeraźliwym rykiem  daje znak 
o swoim przybyciu, aby śluza miała

o przy-

— Patrzcie jno, to Malkoszów Pa-, 
weł już ze Szczec na wraca. Rudę 
wiezie...

Alojz okutany w  deszczową ku rt-

W arunki przejęc ia  na rok w stęp n y  
w yższych  u cze ln i

Zostały już powołane Państwowe
Komisje Kwalifikacyjne dla kandy­
datów ną studium  wstępna p.zy: Uni­
wersytecie W arszawskim dla kandy­
datów na U niwersytet W arszawski i 
do Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie; Akademii 
Nauk Politycznych dla kandydatów  
aa  Akademię N auk Politycznych i 
do Szkoły Głównej Handlowej w 
W arszawie; Politechnice W arszaw­
skiej dla kandydatów  na Politechni­
kę W arszawską i do Szkoły Inżynier­
skiej im. W awelberga i Rotwanda w 
Warszawie; Uniwersytecie Jagielloń­
skim w  Krakowie, Akademii Górni­
czej w Krakowie, Uniwersytecie Poz­
nańskim  dla kandydatów  na Uni­
w ersytet Poznański i do Szkoły In­
żynierskiej w  Poznaniu, U niw ersyte­
cie W rocławskim we Wrocławiu, Po­
litechnice W rocławskiej we W rocła­
wiu, Uniwersytecie Łódzkim dla kan ­
dydatów na Uniwersytet Łódzki i do 
Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiej­
skiego w  Łodzi, Politechnice Łódz­
kiej w Łodzi, Politechnice Gdańskiej 
w  Gdańsku, Uniwersytecie M. Curie 
Skłodowskiej w Lublinie, U niw er­
sytecie Mikołaja Kopernika w  To- 
ru n ’u, Politechnice Śląskiej w  Gli­
wicach, Państwowej Wyższej Szkole 
Gospodarstwa Wiejskiego w  Cieszy­
nie, Szkole Inżynierskiej w  Szczeci­
nie, Wyższym Studium  Nauk Spo­
łeczno-Gospodarczych w Katowicach, 
Wyższej Szkole Handlu Morskk-go w

Gdyni z siedzibą w  Sopocie, Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej w  Łodzi, 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Gdańsku — Wrzeszczu.

Osoby ubiegające się o zakw alifi­
kowanie na studium  wstępne powin­
ny złożyć podania do Państw ow ej 
Komisji Kwalifikacyjnej o dopuszczę 
nie do egzaminu w  czasie od 20 lipca 
do 20 sierpnia r. b. Do podania na­
leży dołączyć:

Własnoręcznie napisany . życiorys 
ze szczególnym uwzględnieniem prze­
biegu. nauki i pracy samokształce­
niowej, m etrykę urodzenia, posiada­
ne świadectwo szkolne lub zweryfi­
kowane świadectwo z okresu tajne­
go nauczania, oświadczenie, że kan­
dydat nie ukończył gimnazjum po 1 
stycznia 1946 r., świadectwo m oral­
ności, wystawione przez starostwo 
i poświadczone przez władze wo­
jewódzkie, zaświadczenie urzędowe 
lub wydane przez organy lokalne 
(organizacji społecznych), stw ierdza­
jące okoliczności, wymienione w § 2 
rozporządzenia M inistra Oświaty z 
dnia 20 czerwca 1948 r. w sprawie 
organizacji i program ów studiów 
wstępnych w szkołach wyższych oraz 
wypełniony kwestionariusz.

W podanm  o przyjęcie na studium 
wstępne należy wymienić kierunek 
studiów kandydata. Egzaminy przed 
Państwow ą Komisją Kwalifikacyjną 
odbędą się w  term inie od dnia 21 
sierpnia do 10 września.

Fabryka Z apałek  u j  B łon iu  
przykładem  dobrej organ izacji pracy

kę, staje na dziobie barki, kiw ając 
długo dłonią przejeżdżającym bar­
kom.

Jakże idz:e wam? — woła. 

Dlaczego tak mało?
Paweł wiezie rudę ze Szczecina.

Ruda w ędruje do śląskich hut, po­
trzeba jej coraz więcej. Tuż nad k a­
nałem w yrastają już potężne kon­
strukcje odbudowującej się wielkiej 
huty Łabędy, nieco dalej niweluje 
się już teren  £od przyszłą najw ięk­
szą hutę polską — „Gigant".

Cóż, kiedy tak niewiele jeszcze ba­
rek  płynie Odrą. Wozilibyśmy, gdyby 
było czym—mówią odrzańscy wodnia 
cy, mówi ą kapitanowie m ałych holow 
ników, mówią fachowcy i specjali­
ści żeglugowi z Państw ow ej Żeglu­
gi na Odrze. Brak taboru to naj­
dotkliwsza bolączka Odry. Na dnie 
Odry c‘ągle jeszcze leżą barki, które 
trzeba wydobyć i wyremontować. 
Ale i to naw et nie rozwiąże ogrom­
nych potrzeb żeglugi odrzańskiej. 
Możliwości powiększenia taboru tą 
drogą sięgają zaledwie trzystu ba­
rek, których ogólny tonaż nie prze­
kroczy 150 tysięcy ton. To cyfra da­
leka od potrzeb przewozowych prze 
myslu śląskiego, wymagającego prze 
cież ogromnego rozwoju żeglugi, naj 
tańszego i najdogodniejszego w  w a­
runkach śląskich środka transpor­
towego. Przed „Żeglugą na Odrze" 
staje więc ogromne zadanie seryjnej, 
masowej budowy taboru — barek i 
holowników. Do pracy tej należy 
przystąpić, jak  twierdzą fachowcy 
żeglugowi, najpóźniej w roku 1950.

A przecież równolegle z rozbudo­
wą pójść musi praca nad przebudo­
wą odrzańskiego szlaku wodnego. 
Realizacja wspomnianego już planu 
wymagać więc będzie dużych w kła­
dów finansowych, sięgających około 
C miliardów złotych rocznie.

Co m ówią specjaliści
Czy to opłaca się? Posłuchajmy 

znów głosu odrzańskich specjali­
stów, zarówno tych, których wie­
dza o Odrze opiera się na gruntow ­
nych, naukowych badaniach, jak  i 
opinii odrzańskich „wodniaków", 
tych którzy Odrę znają od lat, od 
czasów, kiedy jako mali, opaleni 
chłopcy staw iali pierwsze krok! na

ojcowskich, drewnianych jeszcze,
małych barkach.

„Inwestycje w  ram ach plano­
wego zagospodarowania Odry zwró 
cą się gospodarce narodowej w kró t­
kim, bo nieprzekraczającym  10 lat 
od chwili zakończenia realiza­
cji planu, term inie. Już w drugim 6- 
leciu planu, zainwestowane kwoty 
zaczęłyby się zwracać, a roczna kwo 
ta zwrotu ulegałaby wzrostowi w 
m iarę rozbudowy taboru żeglugowe­
go.

Do tego dochodzą oczywiście zy­
ski pośrednie — zupełna regulacja 
rzeki dałaby ochronę przeciw powo­
dzi, pozwoliłaby na rozbudowę prze 
m yslu energetycznego, związanego z 
Odrą. Ożywiłoby się życie położo- 
nch nad Odrą m iast i osiedli. To 
tylko strona gospodarcza problem u 
Odry, nie mówiąc już o jej ogrom­
nym znaczeniu politycznym.

T ak tw ierdzą odrzańscy specjali­
ści, fachowcy żeglugowi i ekono­
miści. .

Najdłuższa mowa Alojza
— Latoś, jak  woda była niska, 

staliśm y na Odrze i ruszyć nie mo­
żna było. Ludzie się męczyli, maszy­
ny psuły. N ijak przejechać nie mo­
żna było na dole rzeki. Ile to zarob­
ku s:ę straciło...

— Ile to węgła można by prze­
wieźć, żeby ta  rzeka cała wyregu­
lowana już była — mówi Alojz. I 
zaraz dodaje jeszcze swoją Opinię na 
temat, jakby to było dobrze, żeby 
tych barek nareszcie było więcej. 
Żeby było więcej, żeby były nowe. 
In teres by poszedł. Wszystkim by 
zaraz lepiej było, I ludziom, co za­
robek znaleźliby dobry, i tym  kopal 
niom, co by ich taniej kosztowało 
wożenie węgla. Szłoby jak  w  m a­
szynce — w dół rzeki węgiel, z po­
w rotem  ruda, bo przecież pustym 
barkom wracać się nie opłaci...

— Trzeba to zrobić, oj trzeba... 
kiwa na zakończenie swej długiej, 
jak na wodniackie zwyczaje oracji 
Alojz, i zapala znów wygasłą w  cza 
aie rozmowy fajkę. Pyka długo i 
pracowicie, zanim grudka tytoniu 
rozżarzy się do czerwoności.

B arki płyną wolno dalej, na rze­
ce powoli zapada zmierzch. Port 
Koźle został już za nami. Na rzece 
jest cicho, tak  cicho, że słychać nie­
mal szelest skrzydeł przelatującej 
nad wodą rybitwy.

W kępie wysokich drzew stoją 
niewielkie budynki. Na brzegu w y­
ciągnięty niedawno z wody w rak od 
rzańskiego stateczku ,

To w arsztaty na Rybarzach. Tu­
taj pracuje się jeszcze, mimo że 
dzień na Odrze kończy się już i ga­
śnie. Z zardzewiałego w raku będzie 
ju t  niedługo nowy, czysty sta te­
czek...

DANUTA SOCHACKA

liROPKW;
ZROZUMIELI SIĘ W MIG

M inister Herbert M orrison, lea­
der Partii Pracy, w ygłosił ostatnio  
przem ówienie na zebraniu Ligi 
M łodych Konserwatystów. We- 
dlug prasy angielskiej „w szyscy  
zebrani byli bardzo zadowoleni i 
wyrazili z entuzjazmem swą  
wdzięczność Morrisonowi". D la­
czego konserwatyści oklaskiwali 
tak gorąco „socjalistę" Morrisona? 
Z bardzo prostej przyczyny. Morri­
son zapewnił ich, że kapitalistów i 
bankierów nie czeaają żadne nie­
przyjemności, oświadczając:

„ T eraz  i d o  koń ca  ka den c ji  par­
lam entu  w iększa  c zę ść  p r z e d s ię ­
b io r s tw  b ęd z ie  n a leża ła  d o  p r y ­
w a tn ych  w łaśc ic ie l i  i p ra c o w a ła  na  
p o d s ta w a c h  p r y w a tn e j  in ic ja ty ­
wy".

Mają rację trzeźwi Anglicy, do­
magający się połączenia obu partii 
w jedną „Konserwatywną Partię 
Pracy", (t)

CHRZEŚCIJAŃSKI „DORADCA"
Berliński tygodnik „DieW elt- 

buehne" donosi o niesłychanym  
wystąpieniu członka CSU (Chrze­
ścijańska Unia Społeczna), wy­
dawcy niemieckiej gazety w Aligau  
(amerykańska strefa okupacyjna), 
który w ygłosił na zebraniu swej 
partii przem ówienie pełne pogró­
żek przeciwko państwom demo­
kratycznym. Pan Rathgeber groził 
między innymi, „deszczem  stalo­
wym, który spadnie na Europę".

Chrześcijański „doradca" (Rath­
geber — po polsku: doradca) i 
podżegacz wojenny zapom niał już 
o losie krwawego A dolfa i o tym, 
że sam m oże się dostać z deszczu  
(choćby stalowego) pod rynnę, (t)

CZAS -  TO PIENIĄDZ 
Z NARODOWEGÓ BANKU 

POLSKIEGO
N asza korespondentka zauważy­

ła w Stargardzie na różnych o fic ­
jalnych gmachach różne napisy z 
różnymi nazwami miasta. M.in. na 
Narodowym  Banku Polskim' wi­
działa napis „Starogród". N apisa­
ła o tym w „Robotniku".

Sprawa, zdawałoby się, błaha. 
Okazuje się inaczej. Z N arodow e­
go Banku Polskiego, z Generalne­
go Sekretariatu, otrzymaliśmy 
groźne pismo, zaadresowane do 
Redaktora Naczelnego, opatrzone 
wieloma numerami, pieczątką i 
dwoma podpisami. W piśmie tym 
Generalny Sekretariat komuniku­
je nam. że „nieprawdą jest... nato­
miast prawdą jest, że na banku 
wisi tablica „z właściwym  mianem  
miasta „Stargard".

Tytuł reportażu w „Robotniku" 
brzmiał: „W Stargardzie ludzie
mają czas". Stwierdzamy: w Se­
kretariacie Generalnym Banku 
Polskiego ludzie też mają czas.

(*)

W dniu 14 lipca br. w OKZZ woj. 
warszawskiego odbyła się konferen­
cja z udziałem przedstawicieli KCZZ, 
OKZZ i Zw. Zaw. Pracowników Le­
śnych i Drzewnych, Cherrycznych i 
Spożywczych oraz Inspektoratu P ra ­
cy.

. . .  . . . , • . .  Przewodniczący OKZZ tw. R ajner
l  m0t0r° W 1 m aterlalow  omówił ogólną sytuację na terenie

związków zaw.wybuchowych,
Z portu gdyńskiego wyszedł do 

Włoch polski parowiec „Borysław", 
zabierając w  lukach 7.236 ton w ę­
gla. Jest to na pwzestrzeni ostatnie­
go m iesiąca największy ładunek, 
jaki wyszedł z portów polsk 'ch do 
Włoch.

TUBY do kremów, past i O P R A W K I
do pomadek do warg itp. opakowa­
nia dla przemysłu farm aceutyczne­
go i chemiczno - kosmetycznego — 

wyrabia 1 poleca 
Spółdzielnia Pracy Pracowników 
Zakładów Przemyślu Metalowego 

p. f.

S ł a n i o l a
WARSZAWA, UL. CZERSKA 12

reprezentowanych 
Następnie tow. Michalski, kierownik 
wydz. ekonomicznego OKZZ, poddał 
krytyce działalność zarządów głów­
nych, które w ykazują zbyt m ałą ak- 
tywność w  spraw ach organizacyj­
nych. Niedociągnięcia te  w pływ ają 
ham ująco na akcję współzawodnic­
twa pracy, rozwijającą się oddolnie 
i w ym agającą nadania jej form  or- 
ganizacyjnych.

Istnieje wiele zakładów, które 
dzięki współzawodnictwu nie tylko

zwiększyły produkcję, ale również 
wynagrodzenie robotników. Mówca 
wyjpienił jako przykład fabrykę za­
pałek w Błoniu, gdzie produkcja w 
r. 19S8 wynosiła 450 tys. kamieni, 
zaś w  I półroczu r. b. osiągnęła już 
300 tys. R eferent zakończył swoje 
wywody stwierdzeniem, że dobre 
wyniki współzawodnictwa oparte są 
tylko na dobrej organizacji pracy.

W czasie dyskusji inspektor pracy, 
dr. Rajcher, stwierdził, że rozwój 
akcji współzawodnictwa pracy w y­
maga, aby współzawodniczących o- 
toczyć specjalną opieką i troską. W 
wielu zakładach sprawy tej nie po­
stawiono jeszcze na dostatecznie wy 
sokim poziomie. Koniecznym jest 
również wzmożenie aktywności kół 
partii robotniczych na terenie po­
szczególnych fabryk.

m m  wmvm53 loterii

Apel Komitfiu Jedności 
Org. M Jod zieżou  jjch

Stołeczny Kom itet Jedności Orga­
nizacji Młodzieżowych zwrócił się 
z apelem do w szystk'ch Ministerstw, 
fabryk, przedsiębiorstw  i pracodaw­
ców — o nieczynienie trudności w 
udzieleniu S — 4 dniowych urlopów 
członkom organizacji młodzieżowych 
biorących udział w  Zlocie Młodzie­
ży Ludowej we Wrocławiu.

OGŁOSZENIA DROBNE
CHOROBY Pf.UC i SERCA, RENTGEN:
prześwietlenia, zdjęcia — dr ined. Pioir 
ZAŁltSKi (dawniej Przychodnia, Senator­
ska 28/30). obecnie Puławska 5. 0813

ZAGUBIONO k a rtę  rejestracyjną RKU 
G rodzisk, Pacaik S tefan . 5<iOó

ZGUBIONO portfel skórzany ió ity , leg i­
tymacja więzienna Nr 0689 oraz legltym a- 

P PR  legitym acja Przyjaźni Polsko-
5609

łja  P PR  legitymacja 
Radzieckiej. Sobolewski Antoni.

rO S Z U K U JE  CZESŁAWA SKOWBOS- 
•BTEGO, wywiezionego przez Niemców w 
1344 r. — żona. Wiadomość

Państuiouijj Zakład Szkolny
DLA INWALIDÓW WOJENNYCH W LĘBORKU (Woj. Gdańskie)

poszukuje instruktorów  o nastaw ieniu pedagogicznym do następujących 
działów szkolenia: szewskiego, cholewkarskiego i krawieckiego. Podanie 
z własnoręcznie napisanym  życiorysem, odpisami świadectw mistrzow­
skich wzgl. czeladniczych oraz opinie cechu. Term in składania podań do 

dnia 24.VII.48 r. W arunki do omówienia.

Pow. Kom. PPS Ciechanów.
kierow ać: 

5825

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
Dyrekcja Państw ow ej Komunikacji Samochodowej w Warszawie, ul. 

G ifjecka 42-a, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie nadwozi 
autobusowych konstrukcji stalowej i drew nianej na podwoziach m arki 
„Fiat".

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 10 dnia 
30 lipca 1948 r. w Dyrekcji, pokój N r 60, gdzie od dnia 19 lipca b. r. otrzy­
mać można w arunki szczegółowe i rysunki podwozia za zwrotem kosztów 
wykonania. Otwarcie kopert z ofertam i nastąpi dnia 30 lipca o godz. 10 
min. 30.

Do oferty należy dołączyć dowód w płaty do PKO na konto Nr 1-1010 
wadium w wysokości pół procent od sumy ofertowej.

Dyrekcja P.K.S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolw iek od­
szkodowań z tego powodu, prawo wyboru oferenta bez względu na wy­
nik przetargu, prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku, 
prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilościowego dostawy. S62Q

Krakowscy kolejarze
naprawili w czerwcu  
1079 wagonów

Współzawodnictwo pracy, podjęte 
przez pracowników kolejnictw a o- 
krągu krakowskiego daje coraz lep­
sze wyniki. Wzięte zobowiązania ko­
lejarze nie tylko realizują, lecz nie­
jednokrotnie przekraczają. Dotyczy 
to zwłaszcza robót warsztatowych.

Dotychczas na pierwsze miejsce 
wysunęła »ię parowozownia Kraków 
— Płaszów. Najlepsze wyniki uzy­
skano w  napraw ie wagonów tow aro­
wych, których w m aju 1947 r. na­
prawiono 536, zaś w  tym  samym 
miesiącu br. 1079. W arsztatowcy pa­
rowozowni zobowiązali s :ę ostatnio 
co drugi miesiąc napraw ić jeden pa­
rowóz ponad normę.

Na czoło pracowników w arsztato­
wych w ysunął się ob. Stachowicz 
Fr. tokarz, który osiąga 182°/o nor­
my: wytacza on i szlifuje obręcze 
kół parowozu i w ykonuje 2 zestawy 
w ciągu 8 godzin.

Przodująca drużyna parowozowa 
w składzie, maszynisty J. Bonarka 
i pomocnika maszynisty J. Ziętary 
osiągnęła w zespołowym współzawo­
dnictwie 200% normy.

Maszyniści i palacze współzawo­
dniczą w punktualności czasu jazdy, 
oszczędności zużycia węgla i sm a­
rów oraz należytym utrzym aniu ob­
sługiwanych parowozów.

Wygrane po 200.000 zł padły na Nr 
Nr: 4809 w Lublinie, 49365 w Warsza 
wie, 68531 w Poznaniu.

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr: 35529 37028 37860 39886 43189
45233 80759 67574 70212 84632 88318

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr: 3082 3242 14744 15885 19919 21800 
27632 39121 61300 61975 68343 79781 | 
83380 89743.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr ;
Nr: 137 542 1625 5701 11766 12838 I
14853 20036 20482 24080 25221 27777 j
29671 32615 34449 36316 37906.46078j 
48584 49158 50786 54899 55944 56619 j
56733 58346 53819 68858 71262 71423
74405 78596 85485 85759 87833.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr: 5549 7474 8148 15716 16924 16968 
17337 17714 22604 23132 24695 26863
28513 37892 39305 39957 41560 42656
47457 47707 4S151 49699 51167 53441
54379 56213 56584 57263 63977 64993
65245 65718 67291 68149 69233 69736
72270 73239 74372 75497 76835 77191
77409 79400 79729 82003 85368.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr: 64 121 1464 1631 2142 2337 2463 
2741 2964 3247 3984 4300 4061 492S 
5482 8798 6894 7927 7933 8866 9295 
10616 11865 12265 12862 13087 13295
13494 13808 13890 14068 14182 14422
14794 15163 16690 16786 17064 18140
18206 19260 19360 20171 20693 21051
21685 22190 22700 23189 24496 24619
24669 24689 24961 25768 25805 23052
28093 28787 28849 28963 29184 29573
29729 30123 30730 31185 31286 3218?
32302 32323 32542 32972 33475 34492
34823 34902 35182 35878 36791 37019
37158 37423 37424 371553 37853 39239
39533 39884 41046 41956 424S1 42669
42976 43143 43586 43821 43831 13917
44136 45299 45897 45908 46006 46188
46799 47374 47783 47941 48022 48249
48739 48954 49705 49730 50360 50663
50866 51093 51407 52332 52607 53097

śnią 3-c ie i  k la ty
53737 53866 54291 54500. 54519 54589
54650 54736 55139 55351 55569 56217
56522 56894 57924 58209 58231 58233
59184 59515 60099 60268 60287 60486
60641 60734 60372 60966 61591 62271
62485 83044 63293 03363 64692 65380
65707 66044 68148 66195 66197 66537
67364 68034 68574 88883 69097 69143
69282 70342 70387 70407 70675 71032
71852 72224 72779 73263 73268 73819
74139 74147 74393 74504 74812 74838
75004 75411 75715 77214 77736
77893 78353 78366 78427 78886 79405
79531 79579 79974 81182 81157 81697
81807 81875 82424 83890 83896 84375
34842 84896 85536 86165 86427 86517
37403 87S53 88850 89835.

Dalszy ciąg wygranych po 1.903 zł
z 1-go dnia ciągnienia

24128 39 ?9 306 
64 501 960 70 94 25030 67 129 31 240 
42 6 68 357 410 96 505 29 41 727 64 
867 82 93 963 26129 231 50 406 19 20 
514 84 688 702 47 75 801 938 81 27003 
230 42 346 49 59 92 448 93 577 708
855 94 937 61 28030 43 218 71 332 49 
523 68 612 16 33 700 29129 42 77 246 
89 317 772 833 93 925 26.

30060 110 284 328 75 409 508 52 61 
9 75 870 947 31003 40 96 170 204 55 
300 485 530 47 680 713 50 802 934 57
73 32113 316 29 420 73 732 826 933
3304-4 51 105 250 350 409 61 519 606 
35 43 729 824 37 951 69 34077 187 448 
57 76 509 819 903 37 84 35015 29 114
51 236 333 6 44 79 96 404 91 4 804 18
36027 49 308 20 31 61 531 664 713 34 
£06 976 85 37005 48 72 106 87 230 53 
96 441 76 81 95 529 32 76 733 46 51 67
74 928 73 4 9 132 419 30 7 99 510 21
38 636 46 731 823 83 99 924 38 39003 
51 95 122 278 312 24 400 17 25 8 65 
666 797 817 73 925 66.

40011 245 366 415 92 556 685 703 32 
41137 47 89 300 492 8 610 12 24 78 796
856 925 42011 59 84 252 312 530 72 85 
91 993 747 963 43026 9 73 112 18 270

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zł podany będzie intro

Obwieszczenie o publicznej licytacji
Na podstawie art. 80—100 dekretu z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze­

kucji adm inistracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 21), 9 Urząd 
Skarbowy w W-wie podaje do wiadomości, że dnia 17 lipca 1948 r  od­

będzie się publiczna licytacja pelis na piżmowcach 2 szt. =  200.000 zł., 
m ufki piżmowcowej 1 szt =  15.000 zł. i lisa srebrnego 1 szt. =  45.000 zł., 
celem uregulow ania należności Skarbu Państwa i Ubezpieczalni Społecz­
nej, przypadających od firmy Zajkowski i Marmor — Zgoda 4. Licyta­
cja odbędzie się w  lokalu 9 Urzędu Skarbowego — lło*kowski«»e -4 
o godz. 13.
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Odprauua sekreiarzp  
PaństiroiDjjcb i Miejskich  
K om itetów  PPS 
u oj. tu arszsasU iego

W dniu 13 lipca b.r. w  lokalu Wo­
jewódzkiej Szkoły F a rty jn sj PPS 
przy ul. Śnieżnej 4 odbyła się nad­
zwyczajna odpraw a sekretarzy po-

Bł D Z IE L N IC A  M OKOTÓW
t ł a  te re n ie  D zieln icy  M okotów  o d b ęd ą  się 

w  d n iu  15 brn. n a s tę p u ją c e  z e b ra n ia  w y ­
bo rcze  kól P P S :

Sam . M. P . i H a n d l. (B e iw e d e rsk a  11) — 
o godz. 16:

E te r  (D o lna  4) — o g c iz .  16;
D y r. P rzem . M o to ry z ac y jn e g o  (W illo w a  i 

13) — o godz. 15;
H oa tknw sk i (K az im ie rzo w sk a  66) —  o I 

godz. 16.
B iu ro  P ro je k t .  B ud . M aszyn  (K ie leck a  

43) — o godz. 15.
W  d n iu  16 bm . o d b ę d ą  s ię  n a s tę p u ją c e  

z e b r a n ia :

wiatowych i miejskich Komitetów ipoCdzPi5 taftOWyCh <Uakowlectta 39) — 0
P P S  w o j .  w a r s z a w s k i e g o ,  n a  k t ó r ą  C zy te ln ik  — B aza  (P rz y o k o p o w a  88) —

' goaz. lO J
C zy te ln ik  — K o lp o r ta ż  (S re b rn a  12) — godz. 16.

Podmiejska gospodarka lokalowa 
pod opieką Komisji Specjalnej

W ójtowie Zielonki i Legionowa  
aresztowani na sali obrad

przybył sekretarz CKW PPS tow. 
Tadeusz Ćwik. Tow. Ćwik zrefero­
w ał ostatnie uchwały plenum  KC 
PPR.

Na odprawie c.nówione zostały 
również dotychczasowe osiągnięcia 
w  akcji zbiórki na Wspólny Dom 
Zjednoczonej Partii, w  akcji wspól­
nego szkolenia członków PPS i PPR 
c a z  w  akcji w eryfikacyjnej, jak 
również przebieg akcji wyborczej w 
kołach wiejskich, poprzedzającej kon 
ferencje powiatowe.

m  D Z IE L N IC A  OCHO TA
, w  c z w a rte k  d n ia  15 lip ca  a  godzin ie  
lo,JO o d b ęd zie  s ię  o d p ra w a  p rz e w o d n icz ą ­
cych  s e k r e ta rz y  i sk a rb n ik ó w  K ół n a le ­
żących  do  D z ie ln icy  P P S  O chota.

G odziny urzęd ow an ia  
S to łeczn e j  Komisji 
W s p ó ln e g o  S zkolen ia

Stołeczna Komisja Szkolenia Mię­
dzypartyjnego podaje do wiadom o­
ści, U  sekretaria t Komisji jest czyn­
ny w  godz. 9 — 11 w siedzibie SK 
PPS (ul. Mokotowska 24) oraz w 
godz. 11—13,30 w siedzibie KW PPR 
(Al. Jerozolimskie 23).

Z E B R A N IA

■  D Z IE L N IC A  W O LA

N a  te re n ie  D z ie ln icy  W o la  o d b ę d ą  s ię  w 
d n iu  15 bm . n a s tę p u ją c e  z e b ra n ia  w y b o r­cze ko l P P S :

W  -dniu  16 bm . o d b ę d ą  s ię  z e b ra n ia  w y ­
b o rc z e  n a s tę p u ją c y c h  K ó l P P S :

godz. 12 — H a m u le c , G lover W est; 
o  godz. 16 — K law e . K a b e l-W o la . 

o  godz. 13 — F ilm  P o lsk i, P h il ip * ; 
o godz . 16 -  P .F .K . i S., N o rb lin .

D Z IE L N IC A  SASKA K Ę P A
W  d n iu  16 bm . (p ią te k )  o godz  19 w  lo ­

k a lu  D z ie ln icy  P P S  S a sk a  K ę p a  (u l. F r a n ­
c u sk a  N r  7) o d b ęd ą  e s ię  ogó lne  z eb ran ie  
z re fe ra te m  tow . P a u l i n a  R o m a n a  n a  t e ­
m a t  „ Z jed n o c zo n a  P a r t i a  K la sy  R o b o tn i­
czej — p a r t i ą  ty p u  m a rk s is to w s k ie g o ” .

C l D Z IE L N IC A  PR A G A  C E N T B A L N A

O becność obow iązkow a.

■  D Z IE L N IC A  C Z E R N IA K Ó W
K olo  P P R  p rz y  Z ak ła d ach  K a u cz u k o ­

w y ch  (C zersk a  18) z aw ia d a m ia  ż s  d n ia  
15 bm . (c z w ar tek )  o godz. 18 odb ęd zie  s ię  
z a b ra n ie  członków  K o la  P P S . O becność  
obow iązkow a.

Wczoraj odbyło się w sal Stołecznej Rady Narodowej 
zebranie z udziałem przedstawicieli Warszawskiego Urzę­
du Wojewódzkiego Wójey/ścYUej Rady Narodowej, Sto­
łecznej Rady Narodowej i Z n ą d u  m. st. Warszawy oraz 
przewodniczących Pow iatoujch  Rad Narodowych, bur­
mistrzów, wójtów, sekretarzy gminnych i sołtysów czte­
rech powiatów objętych dekretem o publicznej gospodarce 
lokalowej. Celem było omówienie środków, które m ają 

■ usprawnić wprowadzanie w życie dekretu o publicznej go­
spodarce lokalami w miejscowościach podwarszawskich.

Dotychczasowe przygotowania do I --------------------------
akcji przesiedlenia kilku tysięcy I *okim *toPniu utrudniała pracę nic 
mieszkańców z zagrożonych domów 1 fubordynacja właścicieli domów

interwencji różnych instytucji. 
Nieudolna polityka

gm innych władz kw aterunkowych | 
wywoływała wiele niepotrzebnego 
rozgoryczenia 1 — ■— ...—, —

żadnej uwagi na płeć przekw aterow ania właścicieli do-

w \yarszawie, do rejonów podmiej­
skich nie dały jeszcze właściwie 
żadnych, konkretnych wyników. Z 
34 gmin objętych dekretem  o publicz 
nej gospodarce lokalami, zaledwie 
8 nadesłało wykazy wolnych m iesz .c?y wspomnieć 

kań. Spisy te były przeważnie nie- nach przy <'
, „ ______________ ... .  kompletne, lub też stały się już nic- zwracano nP- --------  -  •- -=- —  y— .*
W  d n iu  15 b .m . (c z w ar tek ) o godz. 17 aktualne, ponieważ, władze gminne i zaSęszczając kobietam i izby zam iesz, mów i lokator o w. 

b ę d ^ , % Dpi e S  ^Esbranis^KomitefuIn ê zabezpieczyły mieszkań, sk u t- !kałe wyłącznie przez mężczyzn i od -,
D zie ln icy  z u d z ia łem  p rz ew o d n iczący ch  i Idem czego zostały one zajęte w  dro- 
o S ć yo b ^ £ k ^ a nyCh 1 t€ren0wych- dze swobodnego najmu. Bywały w y ,

padki, że podawano lokale fikcyjne 
lub też całkowicie nie nadające się 
do zamieszkania.

Władze gminne niejednokrotnie 
źle zrozumiały i niewłaściwie ko­
m entow ały rozporządzenie Rady Mi­
nistrów  z dnia 18.IV br. o w prow a­
dzeniu publicznej gospodarki lokala­
mi w  gminach podmiejskich. W wy-

wykazach dla Wojewódzkiej Korni- dwóch prze.’ita.vicieli p r r t” poli- 
sji Lokalowej. Na terenie gminy tycznych oraz delegat La.ządu Gmin 
Zielonka stwierdzono, że rodzina nego wzgl. Miejskiego. Zadaniem 
składająca się z czterech osób zaj- Komisji będzie obejście wszystkich 
mowała 7 izb, a dorosły syn właścl- domów na terenie gminy w celu 

j cielą domu mieszkał sam joden w stwierdzenia czy me ma w nich lo- 
■ trzech izbach. W związku z tym n a , kali nad:./.,tych się na kw aterunek 
1 polecenie w iceprokuratora Biura Wyj lub izb w których zastosować można 
^onaw czegc Komisji Specjalnej a- dokwaterowanie. W razie ustalenia,
resztowano na sali obrad wójtów że' lokal lub izba, w my il  o icw iązu-
gminy Zielonka i Legionowo oraz i jących przepisów, megą być wyko- 
referenta komisji Mieszkaniowej z 'rzystana  przez urząd kw aterunko- 
Legicnowa. Zostali oni skierowani J wy, Kem sja  po.eca głównemu loka- 
do Warsz. Delegatury Komisji Spec- torowi przygotować lokal w ciągu
jalnej. Grozi im obóz pracy. 1 24 godzin do zajęcia go przez nowe-

■ go lokatora. Na drzwiach lokalu u- 
Jest to pierwszy przykład in ter- mieszcza się ogłoszenie o zajęciu, 

wencji Komisji Specjalnej w spra-1 d g0 na kw aterunek lub
mieszkaniowa wach mieszkaniowych w  rejonie I dokwaterowanie.

podwarszawskim, ale przykład w y-j zarządy  Miejskie i’ Gminne spo- 
niepotrzebnego .mowny, który będzie groźnym c=ćrze rz^ dzą oddzielne wykazy lokali i

tychm ia- 
ch cza 

wolnych nadają-

INFORMACJE
| g  O R Z E C Z E N IE  IV O J. SADU 

P A R T Y JN E G O  W  K IE L C A C H
S ą d  P a r ty j n y  I  In s ta n c j i  p rz y  WIC P P S  

w  K ie lcach  ro zp o zn aw szy  s p ra w ę  p rz e ­
ciw ko  to w . S y d rze  B ro n is ław o w i, sy n o w i 
P a w ia , u ro d ź . 17.VI.1890 r .  zam . w  Czę­
s to ch o w ie  o sk a rżo n em u  z a r t .  78 S ta tu tu  
O rg . P P S  o to , że ja k o  p ra c o w n ik  S p ó ł­
d z ie ln i , .J e d n o ść ”  w  C zęstochow ie  d o k o ­
n y w a ł w  M onopolu  S p iry tu so w y m  p od  f i r ­
m a  te jż e  sp ó łd z ie ln i z ak u p ó w  n a  w ła sn y  
ra c h u n e k  i o d sp rz ed a w a ł osobom  p o s tro n ­
n y m  cze rp iąc  z te g o  zy sk i, o rzek ł uznać  
tow . S y d rę  B ro n is ła w a  w in n y m  ża rzu co - 
nego  m u  a k te m  o r.k arżcn ia  c zynu  i s k a ­
zać go  n a  zasadzie  a r t .  77 S ta tu tu  O rg . 
P P S  n a  w y d a le n ie  z P a r t i i .

wyłącznie przez mężczyzn 
wrotnle.

Komisja Specjalna 
interweniuje

Onegdaj przedstawiciele Delegatu 
ry  W arszawskiej Komisji Specjal-

Komisje
Kontroli Mieszkaniowej

Delegaci gmin zapoznali się wczo­
ra j z instrukcjam i w  sprawie publicz
nej gospodarki lokalami, które za­
w iera Okólnik Wojewody W arszaw- 

lckali-skiego z dn. 13 b m .  Wojewoda W ar-

cych się do zamieszkania dopiero 
po przeprowadzeniu drobnych re­
montów.

Kto przydziela mieszkania?
Gminne władze kwaterunkowe 

, nie m ają praw a samodzielnie przy­
dzielać mieszkań osobom pryw at­

n y m  w okresie do 31.XII br. naw st 
: gdyby wnioski o przydział mieszka-nej przeprowadzili kontrolę

na terenie gmin Legionowo i Zie-!szaws£:i zarządził utworzenie na te- nia by{y popierane przez władze lub 
lonka. Stwierdzono istnienie wol- ' renie gmi i  i m iast — trzyoeobo— , -civ państwowe, samorządowe

itp. Przydział mieszkań może odby-nych lokali, które nie zostały przez Iwych Komisji Kontroli Mieszkanio- 
władze gminne wyszczególnione w lw ej. W skład Komisji wejdzie

Waszyngton, Filadelfia 
proszą o polskie

/ % / € K S M ą j n t  z d « f » g e « J

Ciąć z góry na dól
Po długich pracach przygotowaw - siębiorstw  m iejskich  m oże przy- 

czych ogłoszone zosta ły  wczoraj, nieść m iastu  w iele korzyści, z ty m  
podane przez nas, szczegóły reor- jednak zastrzeżeniem , że ich auto- \ 
ganizacji Zarządu M iejskiego. W nomia pozwoli na spraw niejsze wy- j 
całości zmian, któ re  będą przepro- konyw anie zadań, ham ow anych \
•wodzone w  Zarządzie M iejskim  do przedtem  pi-zez uciążliw e przepi- 
31.12 rb, m ożna w yróżnić dw a za- sy. !
sadnicze m o tyw y: 1) oszczędnościo- Po teoretycznym  ustaleniu szc.o- i SCO. Po raz pierwszy Stowarzyszę - 1

„Nowe zdobycze" dr Żabińskiego  
dsa warszawskiego ZOO

Dr. Żabiński powrócił wczoraj z Paryża, gdzie odbywała się do­
roczna konferencja dyrektorów ogrodów zoologicznych. Poprzednia 
konferencja odbyia się w Bazylei, gdzie warszawskie ZOO zyskało 
większość cennych darów. W rozmowie z dr. Żabińskim dowaduje- 
my się o nowych zdobyczach dla stołecznego ogrodu zoologicznego.
— Tegoroczna konferencja dyrekto-  ------------------------

rów ogrodów zoologicznych — mówi! ^*a Warszawy cenne okazy. Prawdo- 
dr. Żabiński — odbywała się w ra­
mach olbrzymiej konferencji muzeolo­
gicznej, zorganizowanej przez UNE-

i N. Jork 
żubry
Ciekawy przykład przytoczy! dyre­

ktor ogrodu kopenhaskiego, który

toy, 2) uspraw niający. golów  reorganizacji przyjdzie ko lej.. n,e Dyrektorów Ogrodów Zoologicz-j 
_. . <-)< , . na je j techniczne w ykonanie. Jest I nych rozszerzyło się poza Europę, w ,
Pierw szy -  te> skasow anie całego '  niew ątpliw ą, że trzeba się ! konferencji bowiem wzięli udział d y - > ™ .

szeregu w ydziałów  o słabo zakreślo  , , . . , . , , ' *■ .........................i l a *  będzie w  ty m  okresie zdecydować 
n y m  zakresie kom petencji. M ozę tu  * bolesne nirn az cwcia“ Konie- budzić zastrzeżen ia  edynie „rozpar * “  bolesne mei a„ „cięcia . Korne
celow anie A rchiw um  M iejskiego, k tó  cznf  >est >edn»k  ^ h o w a n w  przy  
ve spełnia w ażne dla h istorii mia- ™ yk°nywaniu te j -  niełatw ej skąd  
s ta  prace. N a tom iast słuszne je st *«««*»• c^ c s  S'0’
zlikw idow anie W ydziału A dm inistra  r. yJ l  ZaWSf W

Nieruchom ości, k tó ry  kom o- ta k lm  W p a d k u  niebezpieczeństwo,

rektorowie ogrodów Filadelfii, Wa- 
! szyngtonu i Nowego Yorku. Oprócz 
tego na konferencji reprezentowane by­
ły. Francja, HoIand:a, Belgia, Dania, 
Szwajcaria, Wiochy i Polska.

podobnie przynajmniej połowa z tychj Z e b r a n i e  C ż S o T łk ó tD  
wymian dojdzie do skutku. W zamian
za żubry oiiarowywano mi interesu-, Z u i i ^ z U l l  U c z e s f  n iU ó lD  
jące i rzadkie zwierzęta egzotyczne 
oraz futerkowe. Te ostatnie mają du-j
te  znaczenie dla rozbudowy naszych Dn 18 bm 0 g 10 w sali teatru 

hodowli bobrów, nutrii i lisów.( ;Cotnoedia“ na Pradze (ul, SzwedJ-
ka 2) odbędzie się Welne Zebranie

wać się tylko za zezwoleniem Wo­
jewódzkiej Komisji Lokalowej i na 
pisemny wniosek Zarządu. Miejskie­
go, m. st. Warszawy. Rozporządzenia 
te nie dotyczą lokali i domów wy­
jętych spod kw aterunku na podsta­
wie obowiązujących ustaw , a więc 
np. domów odbudowanych ze znisz­
czeń wojennych.

Przybywający na tereny gmin pod 
j miejskich mogą być meldowani je- 
i dynie w charakterze sublokatorów, 

przewozi! ostatnio do ojczyzny z Srod bez żadnych praw  w stosunku do 
kowej Afryki rzadkie zwierzę—okapi.; mieszkania.
Jest to krewniak żyrafy, odkryty wj ---------
puszczach afrykańskich dopiero w i Sądzimy, że nowe instrukcje, ; -~y 
obecnym stuleciu. Zwierzę zniosło większej niż dotychczas energii 
transport nrmo, pewnej awarii przy gminnych władz mieszkaniowych,

ruszą wreszcie akcję przekw atero- 
wań z martwego punktu.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy 
w najbliższych dniach. (Ks)

lądowaniu, doskonale, (pa)

W alki o D em ok rację

CJX źe ,,góra“' gdsie je s t najw ięcej prze
kw cn tn ie  psuł Zarządowi M iejskie rQstów adminlHtracyjnych> potrafl
mu opinię. się obronić —  a „dóV cięty  będzie

Drugi m otyw  —  to rozsądne łą- bezlitośnie,
cien ie w ydziałów  o zbliżonych fun- N a leży  dołożyć p rzy technicznym
kejach oraz tw orzenie now ych ko- w ykonyw an iu  reorganizacji wszel-
m órek, w ykonujących  centralnie kich starań, aby tego uniknąć. Ma-
czynności, rozdzielone przed ty m  m y nadzieję, że reorganizacja wyj-
(niezaw sze szczęśliw ie) m iędzy róż- dzie Zarządoici M iejskiem u i m ia­
nu agendy Zarządu M iejskiego. stu  na dobre. Czy ta k  się stanie—

Powołanie trzech now ych przed- zobaczym y.

Państwowe Zakłady Optyczne 
rozszerzają działy produkc i

Państwowe Zakłady Optyczne przy
ui Grochowskiej 316,18 wyso.i:.,y w 
czerwcu br. 136 proc. zaplanowanej 
produkcji, na którą zrożyly się mi­
kroskopy lękarsk-c i szko.ne, lor­
netki, lupy oraz różnego rodzaju so 
czewkl. Fabrykaty te były częśc.o- 
wo wysyłane na zamów.enie do 
Szwajcarii. PZO przystępują w na j­
bliższym czasie do produkcji k .e- 
rownłc geodezyjnych, służących do 
wykonywania map terenowych, w 
próbnej produkcji znajdują się n.we 
latory geodezyjne.

Nowe dary
— A co zdobyliśmy panie doktorze 

w Paryżu?

1 lipca na zlecenie PZO 
Przedsięb. Budowl. rozpoczęło 
dowę 5 piętrowego budynku fabrycz j 
nego przy ul. Gochowskiej 316. Eu- ‘ 
dynek ten, po wykończeniu, porine- 
ści rozszerzone działy zakładów, oraz 
me istniejące dotychczas na terenie 
fabryki urządzenia socjalne. Na 1 
Października br. szkielet żelbetono­
wego gmachu będzie ukończony, a 
w roku następnym przewidziane 
jest oddanie budynku do użytku za­
kładów. (St)

— Już w sierpniu otrzymam y z 
Amsterdamu kilka maip i antylopy
„G arny" oraz większy transport z 
Kopenhagi, którego specyfikacja nie 
jest mi jeszcze dokładnie znana. W 
każdym razie konieczne jest wysianie 
do Kopenhagi specjalnego konw ojen­
ta Ameryka również zdecydowała się 
coś nam podarować.

N ajw ażniejszą jednak spraw ą było 
olbrzymie zainteresowanie polskimi 
żubrami,^o które ubiegają się obecnie 
także W aszyngton, Nowy York, F i­
ladelfia, Rzym, Amsterdam i Bern 

Społ. 'j Mam nadzieję, że w tych transakcjach 
b u - i wymiennych uda mi się w ytargow ać

Nie lekceważyć malarii!
I lo ść  zach orow ań  wzrasta

Wydział Medycyny Społecznej ko- 
mun-kuje, że ze względu na duży 
rizp’yw chorych na m alarię w l'P" 
cu . r lc rm lu  powiększona z o s ta ła  
ilość dn: i gedzin przyjęć w nastę- 
pu jąc jch  poradniach .przehwm ala- 
ryccnych- przy VI Ośrodku Zdrow-3 
(Słowack ego 45) w godz. 13 — 15,

2? bm. w k in ie  „Siy!owfj“ 
zobacziinni n ie c z o r e m  
k ió tk o m etreżó w k i

Wczoraj podaliśmy za Socjalisty­
czną. Agencja Prasow ą m ylną infor­
mację, dotyczącą w yśw iefan ia kró t­
kometrażówek w kinach w arszaw ­
skich.

Krótkometrażówki - Kronika, „Czar­
ne złoto". „Połowy dalekomorskie", 
„Osada nad Nysą", .Kwitną jabło­
nie", „Jeziora m azurskie" i „Tour 
de Pologne" wyświetlane będą w 
norm alnych godzinach seansów wie­
czornych nie od 22 bm., lecz tylko 
w  tym dniu i nie we wszystkich k i­
nach warszawskich, lecz tylko w k i­
nie „Stylowy".

w poniedziałki, środy j piątki. Przy 
VII Ośrodku Zdrowia (Obozowa 
85) w godz. 14 — 16 w  poniedziałki, 
i w  godz. 13 — 15 w środy i soboty. 
Przy V III Ośrodku Zdrowia (Czer­
niakowska 137) we w torki w godz.
11.30 — 13.30, w czw artki 14   16,
w piątki 11.30 — 13.30. Przy XVI 
Ośrodku Zdrowia (Grochowska 
337/339) w godz. ło — 12 w  ponie­
działki, środy i piątki. Przy XVIII 
Ośrodku Zdrowia (Poborzańska 33) w 
godz. 8 — 10 w poniedziałki i środy, 
w godz. U  — 13 w piątki.

C Z I h ZZ)
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ); „ Z a g u ­

b io n e  d n i” . Pocz. 13,30; 16,15; 21,45. D la  
Zw. Zaw . godz . 19.

„A K TU ALN O ŚC I”  (w  k ln ie  S yren a);
ty lk o  1 se a n s  o godz . 13 (w  św ię ta  t n ie ­
dz ie le  godz . 11). N ow y p ro g ra m  n r  34.

„A K TU ALN O ŚC I”  (w  k in ie  S ty lo w y ):
ty lk o  je d e n  s e a n s  o g . 11. N ow y p ro g ram  
a k tu a ln o śc i n r  35.

„P A L L A D IU M ”  (Z łota 7 /9 ) :  „N ieb o  czy
p ie k io ” . P ocz . s e a n s .:  12,30; 14,45; 19,15; 
21,30. D la  Zw. Zaw . 17.

„PO LO N IA " (M arezaikowaka N r 66):
,,800-lecie M o sk w y ” — godz . 15, 19, 21. 
D la  Zw. Zaw . 17.

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  ,ży c ie  B - 
m ila  Z oli” . Pocz. 14,30; 16,45; 21,15. D la  
Zw. Zaw . 19.

„STY LO W Y ”  (M arszałkow ska 112);
. M o n sie u r la  s o u r is ”  godz. 13,80; 14,45; 
17; 21,30. D la  Zw. Z aw . 13,15.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  C za ro d z ie jsk ie  z ta r  
n o 1’. Godz. 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw. 19.

Łoś i gauron
Za żubry Rzym chce nam dać p a rę ' 

gauronów. Jest to dzikie bydło in-j ny zo-stan.e w ybór now ych

cz onków ZUWZoNID Oddziału War 
szawa — Praga, na którym  dokona-

Władż

Niebezpieczeństwo malarii w W ar- 
:,w:e jest niewątpliwe i nie wolno 

go lekceważyć. Przypominamy o 
pierwszych objawach tej choroby: 
dreszcze i ból głowy, potem gorącz­
ka dochodząca do 40 stopni a po 
dwóch — czterech godzinach silne 
poły i gwałtowny spadek tem pera­
tury. Ataki dreszczowe powtarzają

P IĄ T E K , 16 L IPC A  
W srez a w *  I

6,15 D z ien n ik . 6,30 M uzyka. 7,00 Skrót
dz. p o r . 7,05 M uzyka . 8,20 „ D a le k ie  l a ta ” . 
3,35 M uzy k a . 12,04 D z ien n ik . 12,25 U tw o ­
r y  w io lonczelow e. 13,00 M u zy k a  o b ia d o ­
w a. 13,45 „ K o m p o z y to r  T y g o d n ia ” . 16,00 
D z ien n ik . 16,30 M uzyka . 16,45 A u d y c ja  d la  
ch o ry c h . 17,00 „ J a c e k  p ły n ie  do  m o rz a ” , 
d la  m ło d z ieży . 17,15 K o n c e r t d la  p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra c y . 18,00 „M ów i W y s ta w a  Ziem  
O d z y sk a n y c h ” . 18,05 ,,W  ry tm ie  ta n e c z ­
n y m ” . 19,00 „ S łu ż b a  P o ls c e ” . 19,10 „ E u ­
g e n iu sz  O n e g in ” . 21,00 M u zy k a  ta n e cz n a . 
21,30 D z ien n ik . 22,00 M u zy k a  ta n eczn a . 
23,00 O sta t. w iad . 23,10 M u zy k a  tan eczn a .

_. _ W arszaw a I I
14 47 K o n c e r t  życzeń . 17.00 M u zy k a  le k ­

ka. 17.15 K o n c e r t d la  p rzo d o w n ik ó w  pra-
,c y . 18,00 „ W  c len iu  p a ra g ra fó w ” . 18,15

s ię  z a z w v e v a i  ™  trzem i d z  e ń  a i s  m o  A u4 7 cl a  u m u z y k a ln ia ją c a . 19,00 D z ien n ik  s.ę zazwyczaj co trzeci dz.en, aia m o  Ra(J;0 w y ._  19i3 0 N ow oczesna  m uzyka ta -
gą się także powtarzać 
Trzeba zwrócić uwagę na 
stematycznośó

częściej- 
ich sy-

neczn a . 19,50 M uzyka  ro z ry w k o w a . 20 00 
..Z iarn o  sza ie ń c tw a ” , opow . 20,30 „ F r a n ­
c ja  p rz e m a w ia  do  Pols-kj” . 21,00 M uzyka  
ta n e cz n a . 21,30 D aienn ik  w iecaorny.

dyjakie — zwierzęta ginące, niebywa­
ła rzadkość. Przed wojną nie mieliśmy 
ich w ZOO . Bern natomiast za jedną 
krowę — żubra -proponuje nam łosia 
i parę kozic, które wzbogaciłyby nasz 
tatrzański rezerwat ochrony przyrody.

— Jakiego tematu dotyczyły głów­
nie referaty naukowe na zjeźdz e?

— Rozpatrywano przede wszystkim 
sprawę, która nas obecnie bardzo in­
teresuje, mianowicie transport zwie- 
r ;ą t. Większość zebranych wypowie­
działa się za przewozem... powietrz­
nym. Jak się bowiem okazało podróż 
samolotem znoszą zwierzęta bardzo 
dobrze.

Zabairp lu d o w e  
na Pradze w  dn. 22 lipca

Dn. 13 bm. odbyło się posiedzenie 
Obywatelskiego Kom itetu Obchodu 
lw ię ta  Odrodzenia Polski przy Dziel 
nicowej Radzie Narodowej P raga— 
Północ. Na posiedzeniu ustalono pro 
gram imprez i zabaw w dniu 22 li­
pca na terenie P raga — Północ.

W dniu tym  na terenie P raga — 
Północ odbędą się dwie wielkie za­
bawy ludowe w  P arku  Praskim  i na 
Annopolu z koncertami orkiestr woj 
skowych i  w ystępam i artystyczny­
mi. Na boisku wojskowym przy ul. 
U  Listophda odbędzie się szereg im ­
prez sportowych. T eatr Rewii i Te­
a tr  „Comoedia" w  dniu 22 lipca da­
dzą bezpłatne przedstawienia.

Związkowych.

Zarz. Oddz. W srszawa-Połud. Zwią 
zku Uczestników W alki Zbrojnej o 
Niepodległość i  Demokrację, zawia­
damia wszystkich członków Oddzia­
łu o uroczystości poświęcenia sztan­
daru w dniu 18 lipca br. Zbiórka 
członków Oddziału przy ul. Willo­
wej 8/10 o godz. 8.45 skąd odmarsz 
na miejsce uroczystości, k tóre od­
będą się na boisku sportowym przy 
ul. Różanej róg Wiśniowej.

Zarząd Związku Uczestników Wal 
ki Zbrojnej o Niepodległość i Demo­
krację Dzielnicy W arszawa — Śród­
mieście, zawiadamia, że w Sali Tea­
tru  Dzieci Warszawy przy ul. Karo­
wej 31 odbędzie się 18 lipca br. o g- 
10 rano w pierwszym term inie i o 
g. 10 30 w drugim term inie Walne 
Zebranie członków ZUWZ i NID 
Dzielnicy W arszawa Śródmieście z 
wyborem nowych Władz i dekoracją 
Odznaczeniami.

M urowany b u d yn ek  
D w orca  G dań sk iego

Dyrekcja Odbudowy Węzła W ar­
szawskiego przystąpiła do budowy 
nowego budynku stacyjnego na 
Dworcu Gdańskim. Budynek stanie 
obok starego, drewnianego baraku  > 
będzie posiadał dwie kondygna­
cje. (St)

O d w o ła n ie  p o c ią g u  
do Lubska

Wobec znikomej frekwencji w poc. 
pośpiesznym W arszawa — Wrocław 
— Lubsk, odchcdzącym z Warzza- 
wy o godzinie 17,10 i powrotnym, 
przychodzącym do Warzzawy o godz. 
11,08, w strzym uje się z dniem 15 
li.pca kursow anie ich na odcinku od 
W rocławia do Lubska i z powrotem. 
Natom iast ze względu na Wystawę 
Ziem Odzyskanych we W rocławiu — 
pociągi te będą kursowały nadal na 
linii W arszawa —- Wrocław i  z po­
wrotem, - '

1 L a t u  U O L S Iil (K a ra s ia  2 ) :
C zw a rte k  gods. 19 — „ O d w e ty "
P ią tek  godz. 19 — „ F an tazy”
S o b o ta  godz. 19 — „ C y d "
N ie d z ie la  godz. 19 — „ F a n ta z y "
TEATR ROZMAITOŚCI iM arszałkótreka  

8): godz. 19 „Szczęśliw a  d n i” .
TEA T R  „PLACÓ W K A” (u l. Króle-wgk*

13): godz. 19,30 „L adaczn ica  z zasadam i". 
T E A T R  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81):

godz. 19 „ C a n d id a " .
T EA T R  „COM OEDIA" (u l. Szw edzka 2 ):  

godz 19 „D om  k o b iet” .
T EA T R  POW SZECHNY (ul Z am ojskie­

go) : g . 19 „G łęboko s ięg a ją  korzen ie” .
TEA T R  „M IN IA T U R Y ” a ia r s z a tk o w  

aka 63): godz. 19 „M ężczy zn a” .
TEA T R  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 

godz. 19 „ ś w it , dzień i n oc” .
T EA T R  NOWY (u l. P u ław sk a  39 ): 

godz. 19 „ J a d z ia  w d o w a" .
T E A T R  S T U D IO  (K a ro w a  31): n ie czy n n y  
d o  o d w o ła n ia .
.S A L A  YMCA: g . 1S 
(O prócz c zw a rtk ó w ).

19: „ A n i Be an i M e”

T EA T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I”
(Z y g m u n to w sk a  S ): godz . 17.30 i 19.30 
„G d y b y m  m ia ł m ilio n ” .

T E A T R  K O M E D II M U ZY CZN EJ (P o l­
s k a  YM CA) — godz . 18,30 „ K się ż n ic zk a  
C za rd a sza ” .

Ś W IT , D Z IE Ń  I  NOC”
W T E A T R Z E  KLASYCZYM

T e a tr  K la sy c z n y  d a je  o s ta tn ie  p rz e d ­
s ta w ie n ia  k o m ed ii N iccodem iego  „S w it, 
d z ień  i no c” . K o m ed ia  g ra n a  je s t  co d z !en - 
n ie . W  n a jb liż sz y c h  dni.ach w y staw , an a  
b ęd zie  s z tu k a  C o^-a rda  „ S F A N S ” , re ż y se ­
r i i  J .  W a rn eck ie g o .

Ó B O TST
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P renum erata  m ies ięczn a  w  k raju : z ł 120, z a g ra n ic ą  300. P r e n u m e ra tę  należy  opła­
cać do  10 k ażd eg o  m ie s iąca  na konto PK O  1-880. P rzy zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
należy  podać  d o k ła d n y  i czy te ln y  a d re s . P r z y  opłacaniu  p re n u m e ra ty  na  o d w ro ­
cie odcinka podać ̂ należy n azw isko, im ię, po cztę  o ra z  n u m e r szlak u. P r z y  

zm ian ie  ad resu  podać trzeb a poprzedni adres.

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszen ia drobne po  zł 30 za w yraz. P o sz u k iw an ie  p racy  po  zł 
VT te k śc ie  re d a k c y jn y m  do 70 m m  zł 100
Og .................

c y jn y r
m m  zł 175; od 201 — 300 m m  zł 225; po w y że j 300 mm zł 30n za 1 mm szerokość

15 za w yraz.
od 71 — 120"t:im  z"t 140; od 121 — 200

Za tekstem  do  70 mm zł 60; od 71 — 120 m m  zl 30, o d  121 — 200 mm1 szp alty .  _________      _  . .  __
zł 100; od 201 — 300 mrń zł ISO; p o w y żej 300 mm zł 180 za 1 mm sze ro k o ść

200 mm
mm szerokość  

o ’.vy d ru k  ogłosze-ii

1 szp a lty . N ekrolog i do 70 m m  zł 60, od 71 — 120 m m  zł 75. od 121
zł 120. od 201 — §00 m m  zł 150. pow y żej 300 m:,< i  i 200 za 1 m n
1 szp alty . Za n ied zie le  i  św ięta  dolicza  się  30 proc. Ea te rm  

A dm inistracja  n ie  o d p o w iad a .

OGŁOSZENIA PRZY JM UJĄ  I
C entralne B iuro Ogł. 1 R eki. Sp. W yd. „W ied za” O ddział w  W arszaw ie, Al.
J e ro z o lim sk ie  85, te ł. 885-05 oraz  A g e n tu ry  m ie js k ie : Al. Gen. S ik o rsk ie g o  18— 
..Im pet” , K olektura M arszałkow ska 1 — L. U rbanow icz, aklep z mat. p iśm .
i w szy s tk ie  o d d z ia ły  Sp. W y d aw n . „ W ied z a ”  w P o lsce . P o lsk a  A gencja  P re -
ęciwa — B u ru  O głoszeń  i R ek lam  W -w a  ul. M ło d t J u g o s ło w ia ń s k ie j  11 w szystk ie  
o d d z ia ły  P . A. P . w P o lsce , B iu ro  O g łoszeń  „ C z y te im k "  — C e m ra la  i- D a­
szy ń sk ie g o  16 1 o d d z ia ły  M a rsz a łk o w sk a  3/5. P o z n a ń sk a  SS. T a rg o w a  67 
..W olność ' -  W arszaw „, M arsza łk o w sk a  95, Sp. A gencji P ra so w e j „G leb ' 
ul. Z łota 4, B iu ro  O g łoszeń  T eo fil P ie tr a s z e k  W arszaw a . W sp ó ln a  50. te l. S55-26.

" B —  5589o j^ D ruk. Sp. W ydaw n. „W iedza”  — „R obotn ik”  nr I
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J a j k o  i j a
D o w ie d z ia łe m  się  w łaśn ie  o pew -  zu l tac ie  ca ły  sp len d or  sp ły w a  na 

n ym  d z iw n y m  o b y c ia ju ,  k tó ry  pa- m nie
nuje w  n aszych  sferach  ja jczar-  T y m c za s e m  m ó j  udzia ł  w  o w y m  
skich. zn oczen iu  ja jek  jes t  b ardzo  zn iko-

O k a zu je  się, z e  je że l i  norm a zno- m y .  M o je  fe l ie to n y  d y k tu je  m i sa- 
szen ia  ja jek  d la  jed n e j  kury  w ynosi  m o  życ ie .  Ja je s te m  ty lk o  skrom -  
100 s z tu k  rocznie ,  to  kura w yrabia-  n ym  p r z e p isy w  aczem .
jąca  p o w ie d z m y  120 proc . norm y,  
jes t  w yra źn ie  p o k r z y w d z o n a .

P re m ię  b o w ie m  za  w yśc ig  p racy  
o tr zy m u je  nie ona, a a dm in is tra tor  
kurnika, k tórego  udzia ł  w  znoszen iu  
ja jek  je s t  ra c ze j  zn ik om y .

A d m in is t ra to r  pow in ien  się d z i e ­
lić z  p ra co w itą  kurką.

N o  a w  ogóle  to  n a leża ło by  się 
te ż  kogutowi.. .

C h o c ia żb y  jako  m ałżon k ow i.
M a m y  w ięc  ja jko , a

T akim  w łaśn ie  adm in is tra torem .

S T R Ą C Z E K

Czarna lisia

1) F IL M  P O L S K I  ciągle je s zc ze  
w yd a je  bezsen so w n e  program y.

2) E K D  (obecn ie  P K S )  .ciągle  
j e s z c z e  u ży w a  n iem ieck ich  d ru k ó w  

czy te ln ik  b i le to w yc h  i d o ty c h c z a s  je s zc ze

I  R a B Ł T

Polskie SHL zdały egzamin
Podsumowanie „VI Raidu Tatrzańskiego"

Zakopane,- w  lipcu.

.,VI R aid  T a trzań sk i"  zgrom adził 
r.a starc ie  61 zaw odników , m ożna 
śm iało rzec, elitę  m otocyklistów  szo 
sowych. Wszyscy uczestnicy ra idu  
stw ierdzili zgodnie, że ’ był to  n a j­
cięższy ra id  jak i widzieli w  Polsce 
po w ojn ie . N ie m a się z resz tą  czem u 
dziwię, cztery  tygodnie deszczu z ro ­
biły swoje, zam ien ia jąc  1 ta k  już  t r u  
dne tra sy  w  is tn e  bagna. W w ielu  
m iejscach  s tan  d róg  pogorszył elę 
jeszcze , po o sta tn ie j pow odzi do te ­
go stopnia, że tra sa  w ym agała  od za 
w o dn 'ka  w yjątkow ego zaparc ia  się

zn ę c o n y  ty tu łem , za s ta n a w ia  się nie uregu low ało  k w es t i i  pobierania  
teraz, g d z ie  tu je s te m  ja i ja k i  m a o p ła ty  z a  b i le ty  w  pociągu,  
z w ią z e k  ja jko  ze  S trączk iem . 3) P O L S K I  M O N O P O L  T Y T O -

O wszern, ma. N I O W Y  ciągle je s z c z e  le k c e w a ży
Jeżel i  b o w iem  o tr zy m u ję  l is ty  o d  k on su m en tó w  i nie w y jaśn i ł  do-

C zy te ln ik ó w ,  k tó r z y  mi d z ięku ją  za  
po ru szen ie  tak ie j  c z y  innej spraw y,  
je że l i  mi się je d n y m  s ło w e m  uda  
w y p ro d u k o w a ć  jak ieś  sz czegó ln ie  
udane ja je c zk o  —  w s z y s c y  myślą,  
Że to  jed yn ie  m o ja  zas ługa i w re-

ty c h c z a s  ta jem n icy  holcśrubki w 
pap ieros ie  sy s tem u  „Triumf".

W y ż e j  w y m ien io n ym  in s ty tu c jom  
udzie lam  su ro w e j  nagany.

S T R Ą C Z E K .

M o n s ie u r  La Seuris
„Monsieur La Seuris" znaczy do- ruch ręki, chód, 

kl ad nie J 'a n  M y s z „Pan M ysz" to 
przezw isko paryskiego włóczęgi, k tó ­
ry żyje trochę z powietrza, trochę z 
przyzw yczajenia, włóczęgi, którego do 
chody wynoszą okrągło zero, który do 
kłoda do każdego interesu, do jakie­
go się weźm ie, tle  mimo w szystko  nie 
traci humoru.

Monsieur La Souris to nie paryski 
gamin ( ulicznik) w starszym, a raczej 
bardzo starym  wieku. Z  jednego z dia­
logów film u w ynika, że kiedyś byl 
kimś. W idać to zresztą w  jego posta­
wie, w zachowaniu, a nawet w  pew nej 
—  czy nie artystokratycznej — non­
szalancji w zniszczonym  i zm iętym  
ubraniu. Mr. La Souris był kiedyś 
„kimś", ale poznał kobietę, kobieta 
odeszła od niego ; tak zaczęła się rui­
na, degringolada społeczna, wreszcie 
włóczęgostwo po zaułkach Paryża z 
mocno podejrzanym i typami.

A le Mr. La .Souris nie straci} tupe­
tu, humoru, sprytu  i pewnej w yższo­
ści, którą nadaje ludziom pamięć in­
nych tzw. *lepszych“ czasów.

Zaplątany w  bardzo niemiłą sy tua ­
cję życiową, posądzony o kradzież i 
morderstwo, Mr. La Souris nie tylko  
wydostaje się z wdziękiem , sprytem  i 
energią z w szystkich tarapatów, ale 
jeszcze jak zawsze nic nie w iedzącej 
p clic ji w skazuje i chwyta właściwego 
mordercę.

Do tej raczej niewdzięcznej, a chwi 
lami wręcz trudnej roli zaangażowa­
no znakomitego, a mało znanego w 
Polsce aktora Raimu, który zagrał po 
m istrzowsku. Każde drgnięcie powiek,

f skuteczni; środek przij \  
f wszelkiego rodzaju osłouńe-j 

'i fizyczntjchi umyskin iach l

Prod. Państw . Fabr. Chem. F arm .  
Żądać w  A pteka ch  i D rogeriach

znamionują postać 
wystudiowaną i przemyślaną. Zdarza 
się często, że siedząc w kinie i pa­
trząc r,a dobrych nawet aktorów, m ó­
wimy sob-e ,.to brzmi jalszyuAe", „to 
nie tak wyglądau . Patrząc na Ra'm u  
mamy przee-wnie wrażenie, że tak 
właśnie wygląda jakiś paryski bez­
domny, że tak się czesze, tak chodzi, 
tak wzdycha i tok serdecznie wspomi­
na kobietę, która go wykoleiła.

Scenariusz, reżyseria Georgesa La- 
combe'a i dalsza obsada film u nie mają 
tu prawie nic do powiedzenia. W  chwi 
lach, w których Raimu znika z ekra­
nu film  staje się nudny.

N iestety tego doskonałego aktora  
nie u jrzym y ju ż  chyba na ekranie, 
gdyż zm arł przed dwoma laty.

Film detektyw istyczny o podłożu  
romantycznym ,,z łezką“ spodoba się 
na pewno tym, k tórzy chętnie czytają  
powieści sensacyjne w lepszym  stylu.

Stan isław  Brun, zd o b y w c a  1 m ie j­
sca w  R a idz ie  T a trza ń sk im , na  

chw ilę  p r z e d  s tar tem .
(F o to  Liberak) .

siebie i w ytrzym ałości, połączonej 
z doskonale opanow aną te ch n ik ą  
ja z d y . '

„M ordownia" na trasie
D w a etapy, p ierw szy 114 km ., d ru - 

i 131 km ., w ykończyły k ierow ców

LWN BUKOWIECKI ■

Paiiy zw ycięzcą  
turnieju paryskiego

PARYŻ. N a S tad ion ie  R oland 
G arros w  P aryżu  zakończył się m ię­
dzynarodow y tu rn ie j tenisow y z u- 
działem  czołow ych ten isistów  — u- 
czestn ików  W im bledonu.

Z w ycięzcą tu rn ie ju  w  grze po je- 
dyńczej panów  został A m erykanin  
B udge P a tty , k tó ry  pokonał w  fina­
le p ierw szą ra k ie tę  F ran c ji — B er­
n a rd a  w  stosunku  6:4, 6:1.

W finale  gry podw ójnej panów , 
m istrzow ska p a ra  W im bledonu, Au­
stralijczycy  B rom w ich i Sedgm an 
zw yciężyli p arę  am erykańską  Ę al- 
k e n b u r g Pa t t y  6:2, 6:4.  ̂ ...

# /
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

i m aszyny tak, że do końcowej pró­
by szybkości stanęło zaledw ie 29 za­
w odników. Wobec tych trudności, 
dużą okazją do „dumy narodowej" 
był fakt zajęcia pierwszego m iej­
sca przez zespół AZS G liwice, jadą­
cy na polskich SHL 125, które zdały 
egzamin naprawdę na piątkę. Może 
jedynie łańcuchy „SHL-ek" oka­
zały się nieco za słabe, co w cale nie 
um niejsza ogólnej w artości maszyn.

SHL jest udanym typem  lekkiego  
m otocykla i  n ie m ogę się jakoś po­
godzić z  wiadomością, że fabryka 
nie ma zamiaru w ysłać ekipy na 
„Maraton Motocyklowy". W tej 
wspaniałej im prezie SHL powinny  
próbować sw ych szans, które mimo 
silnej konkurencji międzynarodowej 
są dosyć poważne.

Jeśli chodzi o  ilość startujących  
„Raid Tatrzański" był obesłany zna­
cznie gorzej, niż w  zeszłym  roku.
N ie było Czechów, którzy nie mają 
ochoty do jazdy w  tak trudnym te­
renie i ponoć uważają „Raid Tatrzań 
sk i“ za „mordownię". Polskie kluby 
też słabiej obesłały tegoroczny raid, 
przede w szystkim  z braku maszyn.
N ajliczniejszą obsadę w ystaw ił OM 
TUR Okęcie zajm ując drugie m iej­
sce zespołowo za AZS Gliwice.

W alka o pierw sze m iejsce w  in­
dywidualnej punktacji rozegrała się 
między Brunem a M arkowskim, je­
dynymi zawodnikami, którzy prze­
jechali trasę bez punktów karnych.
Nie w arto  tu jed n ak  m ów ić o w yni­
kach , bo znają je  już w szyscy. W ar­
to natom iast, a n aw et trzeb a  zasta ­
now ić się nad  n iem nie j w ażną sp ra ­
w ą — organizacją  im prezy.

50'h trasy Raidu —  to jazda tere­
nowa. (Foto Liberak).

Przed próbą szybkości po parku m a­
szyn kręcił się  k to  chciał, a zawod­
nicy mogli zm ienić cały motor i  n ikt

by tego nie zauważył. (Jak  wiado­
mo w  caasie trwania raidu w  m aszy­
nie n ie w olno dokonywać napraw na 
postojach). Zespół sędziów  do pró­
by szybkości1 Zbierano w  ostatniej 
chwili, żadna z poszczególnych kon­
kurencji, naw et uroczystość rozda­
nia nagród, rJe były rozpoczęte 
punktualnie, a kiedy w  drugim dniu  
raidu w padłem  do Biura Zawodowy 
dowiedzieć s ’-ę, ile m aszyn w ystar­
towało do drugiego' etapu, nikt 
potrafił m i udzielić odpowiedzi.

Zdaje m i się, że znalazłbym  dużo  
w ięcej podobnych przykładów i dla­
tego skóra mi cierpnie na m yśl •  
„Maratonie M otocyklowym '‘, które­
go połowa m a się  odbyć niedługo w  
Polsce, a w  którym  zapow iedziało  
już sw ój udział siedem  państw  i  
liczba startujących zaw odników  w y­
niesie około. 200.

ADAM LłBERAK.

M. M. Ni. p rzybiera  
m iędzynarodow y c h a ra k te r

,>  ; 4.

Znakom ity artysta Raimu w jednej z licznych scen z film u  
>rMr. La Souris“ rozgrywających się w komisariacie.

Rekord bałaganu
J a k  dotychczas, w szystk ie nasze 

im prezy m otocyklow e m a ją  bezsprze 
c z ń e  jeden  rekord , rek o rd  b a łag a ­
nu. W idziałem  w  k ra ju  k ilka  ra i-  
dów, ale nie w idziałem  dobrze zor­
ganizow anego. W szystko robi Się na 
gw ałt, w  osta tn ie j chw ili, by le  się 
kółko kręciło . R aid  Z akopiańsk i nic 
p rze łam ał te j n iech lubnej tradycji.

Posiedzen ie  Komifetu 
Igrzysk Bałkańsko-? 
S rod k ow oeu rop e  skich

Z okazji Z lotu  Sokolego odbyło s \  

w  P radze  posiedzenie K om itetu  
Igrzysk  B ałkańsko  -  Ś rodkow oeuro­
pejskich . W posiedzeniu w zięli u - 
dział p rzedstaw iciele  7 państw , bez 
delega ta  A lbanii.

W w yniku  obrad  postanow iono 
p rzenieść se k re ta r ia t K om ite tu  z Bel 
g radu  do B ukaresztu . W m iejsce do­
tychczasow ego sek re ta rza  Jugosło­
w ian ina  M irko K raacica w ybrany  zo 
s ta ł na to  stanow isko R um un Georg 
Licardiopol, k tó ry  jes t rów nocześnie 
sek re ta rzem  O rganizacji S portu  L u­

dowego w  R um unii.
N astępne posiedzenie K om itetu  od 

będzie się w e w rześn iu  w B ukaresz­
cie d la  om ów ienia w yników  olim ­
p iady i dalszego ciągu Igrzysk  B ał­
k ańsko  -  Ś rodkow oeuropejskich .

C zechosłow acy zgłosili do M ię­
dzynarodow ego M ara to n u  M otocy­
klow ego, k tó ry  odbędzie się w  dn iach  
od 9 do 15 s ie rp n ia  (częściowo n a  te ­
ren ie  CSR i Polski), jed en  zespół 
narodow y, 5 w ojskow ych. 2 żan d ar­
m erii, 2 fabryczne CZ, 1 fabryczny  
Java', 1 fab ryczny  O gar, oraz 12 k lu ­
bow ych, łącznie 106 zaw odników .

Do chw ili obecnej w płynęły  je ­
szcze n astępu jące  zgłoszenia z zag ra­
nicy: 7 W ęgrów , 7 W łochów, 3 S zw aj­
carów , 3 F inów , 3 B ułgarów , 3 Angli 
ków , 3 Jugosłow ian.

Ze w zględu n a  trudnośc i z w ypo­
sażeniem  technicznym , zaw odnicy

polscy zgłosili się dotychczas w  licz­
bie 33. Dotychczas z  terenu P olsk i 
w płynęły zgłoszenia następujących  
klubów: O M TUR W arszawa, OMTUR 
Tarnów, KM Jędrzejów, D ziew iarski 
KS, ŁKS, Energetyka Łódź, P olonia- 
Bytom, SSM Gdynia, ZS Gwardia  
Kraków, BKM Bielsko, N ysa-K łodz- 
ko, Burza-W rociaw. Nadto wojsko  
2 zespoły, a Gwardia-W arszawa — 3 
zespoły.

Polsk i Związek M otocyklowy w y­
znaczył do team u narodowego nastę­
pujących zawodników: Dąbrowski,
Jankowski, Brun St., Żym irski, re­
zerw owi — Wikaryjczyk i Markow­
ski.

II Igrzyska Sportowe W łókniarzy
W dniach 22 — 25 lipca br. odbę­

dą się w  Łodzi I I  O gólnopolskie I -  
g rzyska Sportow e W łókniarzy. P ro ­
g ram  Ig rzysk  p rzew idu je  p raw ie  
w szystk i dyscypliny sportow e.

Z aw ody rozegrane  będą pom iędzy 
rep rezen tac jam i O ddziałów . O gółem  
w  zaw odacn w eźm ie udział około 800 
najlepszych  zaw odników  i zaw odni-

że f t W ó m o p o ii& it. T grzy ika  "Spor­
tow e W łókniarzy, stanow ić b dą e- 

1 lim inację  do I O gólnopolskich I -  
, grzysk Sportow ych Z w iązków  Za­

wodowych, organizowanych przez 
Związkową Radę Kultury Fizycznej 
i Sportu przy KCZZ. Igrzyska te od­
będą się w  W arszawie w  dniach  
19 — 22 sierpnia br.

Tegoroczne Igrzyska Włókniarzy 
mają na celu, oprócz propagandy  
sportu m asow ego, również w yszuka­
nie indyw idualnych talentów  róż- 
nyflą U.yijCi-p]\p., Xgę}yska odbędą się 
w.” Łodzi na ''boiskach: „WIMY",
„Zjednoczonych", „ARKO" i DKS-u. 
Igrzyska rozpoczną się  wieczorem  
dnia 21 lipca capstrzykiem.

W kilku zdaniach
T en ’sisci czechosłow accy w  So- Piłka wodna w  Warszawie. P ierw

poc*e. W dniach 17 — 19 bm. o d b ę - js z ą  ru n d ę  rozgryw ek  lig i w a te rp o lo -
dz e się w Sopocie spo tkan ie  m ię ;   ■»,
dzynarodow e w tenisie pom iędzy 
LTC P rag a  i Sopockim  K lubem  T e­
nisow ym . Czechosłow acy w ystąp ią  
w  następu jącym  składzie — Jilk o w - 
ski, Zabrodsky, D ostał, V asek i ju ­
n io r N epom ucky. S k ład  Sopockiego 
K. T. —  Tłoczyńska, Je lm cka, Ks.
T łoczyński, M rokowskr, K o r n e lu k ,
oraz ju n io r M ilew ski.

Nie będzie w Polsce ani Slavii, alH
S party . W obec w prow adzenia  w ży­
cie obow iązkow ej p rzerw y  d la  g ra ­
czy k lubów  ligow ych od dn ia  11 
lipca do końca sierpn ia , zostały  od­
w ołane tow arzysk ie  spo tkan ia  zna­
nych czechosłow ackich k lubów  S par 
ty i  S lavii z d rużynam i polskim i.

w ej, która rozegrana zostanie w  
dn iach  22—25 bm. w  W arszawie, or­
gan izu je  Warszawska „Elektrycz­
ność". W d rug ie j rundzie m ecze od­
będą się w  dniach 4—7 w rześnia w e  
W rocławiu i organizuje je AZS  
Wrocław.

P ływ ackie m istrzostwa Polski w* 
Wrocławiu. Z okazji W ystawy Ziem  
O dzyskanych tegoroczne pływ ackie  
m istrzostw a polskie odbędą się w e  
W rocław iu w  dn iach  14 — 16 sierp­
nia.

Norwegia—Polska w piloe nożnej.
Polski Związek P iłki Nożnej zatwier 
dził termin spotkania międzypań­
stwowego Polska—Norwegia. Mecz 
ten zostanie rozegrany w  Warsza­
w ie w  dniu 10 października br.

-HOWARD FAST
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Altgeld wstał i zwrócił się do Trybunału, mówiąc:
— Wysoki Sądzie! proszę o głos.
Sędzia Kohlsaat przyjrzał mu się bacznie, przygotował się 

naw et co wysłuchania tego, co Altgeld powie, licząc na to, ze 
będzie mówił krótko.

Czuł się jakoś nieswojo wobec niego i stwierdził, że trud ­
no jest wytrzymać spokojnie spojrzenie jego przenikliwych 
niebieskich oczu.

— Obrońca Altgeld ma głos — odrzekł.
Radca praw ny Towarzystwa Pensylwania ziewnął. Sędzia 

wyjął zegarek i położył go przed sobą.
— Muszę zaprotestować — zaczął Altgeld — przeciwko 

słowom użytym przez mego szanownego oponenta — tu  Alt­
geld pochylił głowę w kierunku radcy prawnego — wobec mo­
ich klientów, a określającym ich jako „napływowe elementy 
przestępcze". Nie sądzę, by podobne określenie mogło być po­
parte jakim ikolwiek dowodami lub faktami. Ale te słowa zo-- 
stały wypowiedziane, a wobec tego, że istotnie w ielu członków 
związku, którego interesy tu  reprezentuję, pochodzi z Irlandii, 
z Niemiec, lub z Litwy i wobec tego, że ci ludzie podjęli w al­
kę, która dla nich jest kwestią życia lub śmierci, a ponadto — 
wobec tego, że ja  osobiście uważam ich za Amerykanów — wo­
bec tego wszystkiego pragnę powiedzieć parę słów na ten te ­
mat.

Sędzia Kohlsaat przyzwolił ru .hem  głowy. Rozprawa 
w pierwszej instancji posiadała między innymi i tę niedogod­

ność, że procedura n ie przew idyw ała ograniczenia czasu prze­
mówień obrony, a gdyby się chciało nawet tak postąpić, zacho­
dziło niebezpieczeństwo narażania się Trybunału na zarzut 
stronniczości. W takich wypadkach decyzja zależała wyłącznie 
od przewodniczącego, nie zaś od całego Trybunału.

— Uważam siebie za Am erykanina i to od wielu, wielu 
lat — mówił Altgeld.

Oparł się ręką o krawędź stołu, wlepił wzrok w sędziego, 
pochylił się nieco naprzód, odniosło się wrażenie, że jest 
ogromnie zmęczony i że przewróciłby się, gdyby nie stół.

— ... może niesłusznie, bo przybyłem do Ameryki dopie­
ro w 1848 r. i urodziłem się gdzie indziej. Nie po raz pierw­
szy poruszam te tem aty i to, co chcę powiedzieć, nie jest skie­
rowane wyłącznie do obrońcy interesów Towarzystwa Kolei 
Żelaznych w Pensylwanii. Niejednokrotnie zadawałem sobie 
pytanie, czy jestem Amerykaninem, czy nie? Wysoki Sądzie! 
Niejednokrotnie zadawałem sobie również inne pytania: Kto 
jest Amerykaninem i co w naszym pojęciu kryje się pod tym 
słowem. Kto są ci w yklinani przybysze? Odpowiedź na te py­
tania jest niekiedy bardzo kłopotliwa i prowadzi do fatalnych 
nieporozumień, jak naprzykład w tym  wypadku, gdy nazy­
wa się jakiegoś Bogu ducha winnego, furm ana „przestępczym 
elementem" tylko dlatego, że ten człowiek urodził się w hrab­
stwie Mayo w Irlandii. Natomiast nie przypominam sobie, by

i ktokolwiek napiętnował tym samym epitetem  Andrzeja Car- 
! negie za to, że urodził się on w Szkocji. Oczywiście w grę 

wchodzą pewne różnice, ale w arto zastanowić się na czym one 
! polegają, od czego są uzależnione: cjzy od miejsca urodzenia, 
i czy od zawodu, czy cd tego, gdzie i w jakich warunkach ten 

przybysz obecnie żyje.
Można oczywiście wziąć pod rozwagę zalety obu krajów: 

Irlandii i Szkocji, ale...
Sędzia Kohlsaat przerwał mu:
— Zechce obrońca nie odbiegać od tematu. Nie zamie­

rzam krępować wywodów obrońcy, ale są pewne granice, któ­
rych powinniśmy przestrzegać.

— Proszę mi wybaczyć, Wysoki Sądzie, Jedną z uciążliw­
szych cech podeszłego wieky jest upodobanie do wszelkiego ro­
dzaju okrężnych dróg. Będę się starał ściśle trzymać tematu.

Mówiłem o Am erykanach i nie mogę się powstrzymać od przy­
toczenia tego, co sam o tym  myślę. Przywykłem  uważać Ame­
rykę za swój kraj ojczysty. Nie jest to może całkowicie ścisłe, 
ale w przybliżeniu odpowiada rzeczywistości. Zapewne w żad­
nym innym kraju  obcokrajowiec nie czuje się w tym  stopniu 
rdzennym  obywatelem, co w Ameryce, i to właśnie zawsze 
uważałem za jedną z niezwykłych i wyróżniających właści­
wości tego kraju. To jest mój kraj! Był nim, od czasu kiedy 
siebie pamiętam, i sądzę, że będzie nim do końca tych niewielu 
dni, które mi pozostały. Jest to mój kraj ojczysty dlatego, ze 
tu  wyrosłem, dlatego, że tu  stałem  się tym, czym jestem, dla­
tego, że ten kraj mnie żywił.

Myśli, które się we mnie rodziły powstały tu, na tej ziemi 
i moje pragnienia i sny również z tej ziemi wzięły swój po­
czątek...

Sędzia Kohlsaat słuchał coraz uważniej. Słuchał również 
radca praw ny Towarzystwa Kolejowego Pensylwania. Rów­
nież i Joe M artin, który właśnie wszedł na salę i usiadł 
w ostatnich ławkach przeznaczonych dla publiczności, słuchał 
słów Altgelda. Słuchał również woźny sądowy, nieliczna pu­
bliczność i naw et ów stary człowiek, który przyszedł z ulicy, 
by rozgrzać się na sali sądowej.

—  Ludzie — mówił dalej — których bronię na tej sali są­
dowej, zostali oskarżeni dlatego, że są cudzoziemcami. Ich 
czyny zostały zakwalifikowane jako*, działalność wrogiego, na­
pływowego elementu. Ich walkę, która, Wysoki Sądzie, jest 
uczciwą walką o chleb i dach nad głową, o prawo do życia, 
nazwano tu  działalnością wymierzoną przeciwko Ameryce, 
zdradą wobec kraju, który ich przyjął z otwartym i rękami.

— Wysoki Sądzie! Uważałbym za ujmę dla Trybunału 
i dla siebie samego, gdybym miał przypomnieć, że ani jeden 
biały człowiek nie narodził się za dawnych czasów na tej zie­
mi. Białych pierwotnie w Ameryce nie było. Wiem, a naw et 
bardzo dobrze wiem, że zarówno bogactwo jak i rozwój tego 
kraju  zawdzięczamy kolejnym falom przybyszów zza oceanu 
Czy jest taki kraj na świecie, który nie użyczyłby Ameryce 
swej krwi, swej ludności, swej kultury, swych legend... a tak­
że swych soków, swej pracy i swej wiedzy, czym jest wolność, 
jak należy o nią walczyć i jak jej bronić? (119) (d. c. n.)


